
Nr. 39. We Lwowie, piątek l i ia  8 lutego 1901 r Kok XXXIV
Przedpłata wyeosi we Lwowie:

'tut-iruf 24 koron, — półrocznie 12 kur. — kwartalni*
6 kor, — m iesięcznie 2 ko: ., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznic.

L przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalni#
7 kor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec, rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
Irank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

o ; a r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: płac Mariaci 
iiczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w i n c j i  10 h a l. wychodzi codziennie nie wyłączając i świat o godzinie 8 rano.

Ggioszenis przyjwją ws Lwowto:
d i n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla< 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie R i u r a  d H e u n i k ó - -  
we Lwowie i na prowincji.

ś ■> W iedniu: pp. R aasenstein & Vugier. -ąO tft Maaii. 
51. Dukes, H. Schalek, A. ()ppeiik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneherg; w Paryżu: C. Adaoi Su 
rue de Varenne.

Ltgtoszenia przyjmuje się za opŁną 20 h a le m  od jedneg* 
wiersza drobnym  druKiem (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i muc prywato* 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz t kurunę

!‘<-vwatne korespondencje 2J i neki olosja 10 halerzy ad 
wiersza.

jrobr.e ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Czas odnowid przedpłatą!!!
„DZIENNIK POLSKI

kosztuje:

w e L w o w ie :
kwartalnie 6  koron
miesięcznie 2  korony

na prowincji:
kwartalnie 7 k. 50 li.
miesięcznie 2 k. 50 h.

(Za przesyłkę do domu we Lwowie do­
płaca się 40 halerzy).

Prenumeratorzy „Dziennika Polskiego* otrzy­
mują dwa razy w tygodniu  

b e z p ł a t n i e
Dodatek powieściowy w formie książki,

co czyni w roku 1 0 4  arkuszy, czyli 18 łom ów  
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych pi­
sarzy, a nadto mogą prenumerować

po wyjątkowo zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i dodat­
kiem powieściowym,*

„B L u s z c r
po cenie :

we Lwow ie : | na p ro w in cji:
kwartalnie 3 korony i Kwartalnie 4 k. 80 h.
miesięcznie 1 korona * miesięcznie 1 k. 80 b.

Sojusz niemiecko-angielski.
L w ó w  7 lutego.

Syt owacyj ze strony dworu -i pochlebstw 
prasy angielskiej, powrócił Wilhelm II z uro­
czystości pogrzebowych swej babki do Berlina, 
gdzie spotkał się od razu ze strumieniem zimne] 
wody w prasie niemieckiej, która widocznie nie 
jest zadowoloną z gorących dla Anglji afektów 
swego cesarza.

Pospiech, z jakim Wilhelm II udał się byt 
d.i Osborne na wieść o chorobie kró'owej, t ro ­
skliwość, ■/. jaką czuwał u jej loża, serdeczny 
jego stosunek z nowym królem, pochlebne uwagi 
o armji i flocie angielskiej, z jakiemi przyją! 
ofiarowany mu tytuł feldmarszałka, wszystko 
to usposobiło już lud angielski dla niego przy­
chylnie. Zapomniano zupełnie o owym fatalnym 
telegramie, który cesarz Wilhelm przesłał prez. 
Krugerowi po napadzie Jamesona, zapomniano 
o współzawodnictwie Niemców na polu ebono- 
niicznem i handlowem, zapomniano naw et o 
złośliwych artykułach prasy niemieckiej z okazji 
wojny afrykańskiej. Anglicy jednak nie należą 
do ludzi bardzo uczuciowych i trudno przypu­
ścić, iżby owe niebywałe serdeczności, jakiem: 
dla cesarza niemieckiego przepełnioną jest prasa 
angielska, miały swe źródło wyłącznie w plato- 
nicznych stosunkach dworu angielskiego, do 
berlińskiego dworu. Nie bez głębszego znaczenia 
jest chociażby fakt, iż właśnie w czasie pobytu 
cesarza w Anglji, do portu Kingstown przybył 
tajemniczy parowiec .neutralnej" rzeszy niemie­
ckiej z zapasem a rm a t  najnowszego kalibru i 
ładunek ten nocą przetransportowano do m a­
gazynów angielskich. Gazety londyńskie o wy­
padku tym zachowują lojalne milczenie; jedno 
lylko D a ily  Ex]tress nie mogła się wstrzymać 
od doniesienia, że nowe arm aty  niemieckie będą 
przesłane do południowej Afryki dla zastąpienia 
zużytych na placu boju.

Mimo opinję prasy niemieckiej, która, w 
przeciwieństwie do zachowania się cesarza, wła­
śnie w tej chwili wyraża się z wielkiemi sym- 
patjami o Boerach i stanowczo potępia politykę 
angielską, pnwszechnem jest w dziennikach ca­
łego kontynentu przekonanie, że pomiędzy rzą­
dami angielskim, a niemieckim nastąpiło ścisłe 
porozumienie się w kwestji polityki międzyna­
rodowej. Przyznaje to wyraźnie D aily T d igraph , 
gdy, zachwycając się uprzejmością niemieckiego 
monarchy, pisze: „Wilhelm II. zbliżył ku. sobie 
dwa wielkie narody. Nie jest to zwykły sojusz 
polityczny, ale zjednoczenie, które dopomoże do 

siągnięcia w s p ó l n y c h  c e l ó w .  Przy takiem

zjednoczeniu zbytecznem jest formułowanie od­
rębnych interesów".

Znamiennem jest zachowanie się wobec 
tego faktu prasy rosyjskiej, która z wielka go­
ryczą wyraża się o kroku cesarza Wilhelma.

Suńet petersburski p isze : W Rosji wiedzą
bardzo dobrze, przeciw komu kieruje się ostrze 
sojuszu angielsko-memieckiego. Jeszcze królowa 
Wiktorja spoczywała na katafalku, gdy wojska 
angielskie opanowały wyspy pod Port-Arthur, 
które Rosja uważała za swą własność. Wszyst­
ko, co Rosja zdziałała przy zajęciu Taku i wiel­
kie jej dzieła pod Tientsinem i Pekinem, chcą 
puścić teraz w niepamięć. Za kilka dni, a na j­
wyżej za parę miesięcy, pocznie się urzeczywi­
stniać przed naszymi oczyma rozległy plan za­
władnięcia przez Niemcy Bałkanami i Małą Azją. 
Po ukończeniu bagdadzkiej koleji żelaznej już 
nie Turcy, ale Niemcy poczną zagrażać naszym 
posiadłościom zakaukazkim i nie Turcy, ale 
Niemcy będą faktycznymi władcami Konstanty­
nopola i Bosforu".

Podobnie odzywa się prasa francuska, da­
jąc niedwuznacznie do zrozumienia, że sojusz, 
zawarty w Londynie, jest skierowany przeciw 
Francji i Rosji i że w następstwach swych m o­
że bardzo poważnie zagrozić pokojowi euro­
pejskiemu.

Fabrykant historji.
i.

Ł n  ist, der K am pf mit et ner Wanze.
„Es ist roltendet das H a u p t werk meines 

SchaWens“ — temi nic bardzo skromnenii sło­
wy, odzywa się do wszechświata niejaki pan 
Edward August Schroeder, ponoś profesor se- 
m inarjum  nauczycielskiego w Opawie, w przed­
mowie do swego dzieła p. t. „D as Becht der 
F reiheit“, które sam uważa za streszczenie du­
cha i myśli wieków przeszłych — a za wska­
zówkę dla lozpoczynającego się stulecia! Nie 
miehśmy jeszcze sposobności poznać całego 
dzieła, które na oko musi pokaźnie wyglądać, 
gdyż obejmuje przeszło 600 stron druku ; czy­
taliśmy tylko to. co nam przysłała księgarnia 
nakładowa Rossberga i Bergera w Lipsku, t. j. 
ustęp o Polakach i Czechach i ich bisiorycznem 
do wolności prawie. Nie wiele tego, bo wszyst­
ko mieści się na kilku zaledwie kartkach, ale 
dosyć, ażeby stwierdzić, że au tor m i j a " i ę  «o 
krok z prawdą, kładząc w przedmowie zape­
wnienie, że nigdy niczego nie napisał „ohne die 
W ahrheit dessen m it Gcist und l le r  są er (ust. sti 
haben“ ; chyba, że ten duch i to serce były nie- 
osobliwcj wartości. To, co au tor  pisze o Sło­
wianach w ogóle, a specjalnie o Polakach, u p ra ­
wnia nas do twierdzenia, że w rzeczai h historji 
jest albo i g n o r a n t e m ,  albo wprost f a ł ­
s z e r z e m .

Przypatrzmy się bliżej bredniom tego „hi- 
storjozofa".

Zaznaczywszy u wstępu, że w „dziejach 
wolności" Słowianie zajmują sm utną kartę, gdyż 
m ają oni wrodzoną skłonność do ciemiężenia 
swych sąsiadów, współmieszkańców innoplemien- 
nych, a naw et swych słabszych rodaków — tak 
pisze o Polakach:

„Najbardziej rycerskim szczepem słowiań­
skim są Sarmaci, czyli Polacy. W iemy (no pro­
szę !)t, że nie tworzą oni dziś samoistnego orga­
nizmu państwowego, że kilkakrotnie chwytali za 
broń, celem wywalczenia niepodległości, że je­
dnak usiłowania te były daremnemi, gdyż — 
n i e  b y ł a  t o  w a l k a  o w o l n o ś ć ,  ale w a l ­
k a  s z l a c h c i c ó w  o ich uroszczenia. Chodziło 
tej t zbielicie o n i c  i n n e g o ,  t y l k o  o to , aże­
by i dalej mogła uciskać i łupić biedny ciemny 
lud polski, lub trzymać w niewoli jęczące 
inne narodowości, jak Rumunów (!) i Rusinów. 
Prawda, że bywały w powstaniach i jaśniejsze 
chwile, o których wspomnę: niewątpliwą jest
jednak rzeczą, że w dzisiejszej Polsce mamy 
właściwie dwa plemiona różne, p l e m i ę  p ó ł ­
n o c n o  s ł o w i a ń s k i e  ujarzmione, są to chło­
pi o jasnych włosach,a kiepskiej budowy i p l e ­
m i ę  p . o ł u d n i o w o  s ł o w i a ń s k i e ,  panujące, 
o czarnym zaroście i zgrabnych smukłych for­

mach czoła. To teź jest powodem (?!!), że ża­
den naród w świecie nic ma tyle szlachty, ile 
jej mają Polacy.

Dzieje Polski często wiązały się z dziejami 
Węgier: s a m o i s t n e g o  p o w a ż n i e j s z e g o
p r z e j a w u  n a r o d o w e g o  d u c h a ,  n i c  p o ­
z o s t a w i l i  P o l a c y  w d z i e j a c h  a n i  ś l a d u .  
P raw da, że walczyli przeciw Mongołom, a pó­
źniej z wielką wytrwałością i męstwem pod 
swym królem Sobieskim przeciw Turkom i oswo­
bodzili oblężony Wiedeń — jednak świetna ta 
karta w dziejach wolności, jest jedyną kartą 
polską (!!!). Po podziałach Polski w latach 1772 
i 1795 (sic!) zawrzał nieraz silniejszy ruch — 
były to jednak tylko odruchy szlachy gnębiącej 
lud i inne narodowości —j nie zaś p o w s t a n i e  
n a r o d u  (!) a do tego nie były to powstania w 
imię wolności i prawa (!). Szlachcic bowiem 
n i e  c h o d z i ł o  bynajmniej o o s  w o d z e n i e  
O j c z y z n y ,  tylko o odzyskanie brutalnych praw 
wobec chłopów. W  Galicji i Lodomerji już Jó ­
zef Wielki zniósł niewolnictwo i ograniczył ro­
bocizny, a w r. 1795 wprowadzono reformy 
austrjackie i w Galicji zachodniej. Cóż na tura l­
niejszego jak to, że „die Schlachzizen dariiber 
sehr ungehalten waren." Nieograniczony władca 
ludzi i bydła, szlachcic, miał sic wyrzec swej 
władzy? To b y ł o  dla polskiego szlachcica, to 
j e s t  wogóle dla Słowianina, trudnem  do znie­
sienia. Szła więc rewolucja za rewolucją. K ru­
ków uznany wolnem państwem, stał się gló- 
wnem ogniskiem spisków szlacheckich; za gra ­
nicą ruchy te mogły uchodzić za walkę o wol­
ność, ale dziś jest zupełnie jasnem, że polskiej 
szlachcie bynajmiej nie chodziło o wolność, ale 
o samowolę, i o to, ażeby z chłopami postępo­
wać mogła, jak jej się podoba. Najjaskrawszym 
dowodem słuszności naszego zapatrywania jest 
p o w s t a n i e  c h ł o p ó w ,  zw łaszcza ruskich  
p r z e c i w  s z l a c h c i c o m  w r. 1846, którzy 
z pomocą austrjackiego wojska tę szlachtę zgnie­
tli! Po stronie chłopów „war dieser A u fs ta n d  
ein Freiheitskanipj, ein ech‘p r und rechter...“ 
(sic!).

Pod łagodnymi i sprawiedliwymi rządami 
austrjackiego cesarza, pod trosidiwą adm inis tra­
cją pruskiego rządu, wznieśli się Polacy ekono­
micznie na wyżyny, o których marzyć nawet 
nie mogli. Uczestniczą oni w tych samych wol­
nościach (co za ła sk a !) co i inni austrjaecy i 
niehaioccy (wyraźnie oesterrei&ischc und deuischc) 
obywatele państwa. Lud polski wdzięczny jest 
za to, że błogosławieństwa niemieckiej kultury 
stały się jego udziałem (sic!), że może żyć w 
stosunkach nie ubliżających godności człowieka, 
których poprzód nigdy nie zaznał. Inaczej 
sz lach ta ! Ta. szczególnie w Austrji, pracuje 
z mrówczą pilnością nad tein, ażeby chłopa 
powstrzymać od oświaty i w ten sposób odzy­
skać część utraconej przewagi. Czego nie osią­
gnęli przemocą oręża, to usimją dziś zdobyć 
w drodze podstępnej polityki. Za p ó ź n o ! Za 
późno, powtarzamy, choć to nawpół cywili­
zowanej (fur die Halbbildung der polnischen  
Schlachta) polskiej szlachcic może się wydać, 
niew ygodnem ! Polski *i ruski chłop będzie już 
zawsze w o l n y m  dzięki niemieckiej kulturze (!!) 
przystępniejszej z każdą chwilą dla niego, skut­
kiem rozwoju szkół, prasy i kolei"...

Oto — w 660 stron liczącem historyczno- 
tilozoiiczno- socjalnem dziele p. Schroedera  — 
ustęp, poświęcony Polakom. Przeczytawszy go. 
zapytać musi każdy, czy słowa te pisał i d j o t a  
— c z y  z ł y  c z ł o w i e k ,  i g n o r a n t ,  c z y  f a ł ­
s z e r z  d z i e j ó w ?  N apy tan ie  to postaramy się 
krótko odpowiedzieć.

Ze Słowaczyzny.
T u r c z a ń s k i  ś w .  M a r c in  3 lutego. 

(B ra k  inteligencji. — Upadek ekonomiczny. — 
P rasa  słowacka. — K rzyw d y  językowe. — Pa­
storowie protestanccy, jako  organa m adjaryzacji. — 

W ydalania  alumnów.)
(Z . S.) Z ziemi, zapomnianej przez świat 

słowiański, a bezlitośnie deptanej przez wroga, 
trudno podzielić się z wami czemś weselszem. 
Ucisk narodowy coraz większy, prześladowanie

(*)

W OJCÓW ŚLADY.
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskow skiego.

Tadeusz uśmiechnął się przelotnio.
— Wiesz co, Lucjan? Zamaluj „słoneczniki" 

i... żen się!
Opecki zrobił wielkie oczy.
— Kostyczny jesteś — rzucił z odcieniem 

niezadowolenia.
— Mówię zupełnie serjo.
Opecki zmarszczył brwi.
— Jeżeliś łaskaw, zmieńmy temat rozmowy.
— Dlaczego? — spytał z dziwnym ‘akims 

uporem Głębocki.
— Choćby dlatego, że „słoneczników" nie 

zamaluję! a...
— A?...
— Ciągniesz innie za język. Dowodzi to, 

że domyślasz się przyczyny.
— Więc...
— Jakie tam „więc" ! Mam oczy i uszy...
Tadeusz powstał z krzesełka i łonem znie­

cierpliwienia pytał
— Mówiono ci, że ja się staram o He­

lenę? Co?
— Nikt mi nie mówił. Ale to widoczne.

Nie dotykałbym tej sprawy, lecz sani mnie upo­
ważniłeś — odrzekł Opecki. \

Głębocki rozśmiał się ironicznie i nie bez i 
goryczy mówił:

- Daję ci na to słowo honoru, że w m o­
jej głowie naw et myśl podobna nie powstała 
i osobiście nie dałem najmniejszego powodu do 
jakichkolwiek domysłów Źe rodzicom się to 
uśmiecha, nie taję. Jest to jeden z licznych po­
wodów, dla których chciałbym corychle.j z Głę­
bokiego wyjechać.

— Więc jedź ze mną — doradził Opecki.
— Nie mogę. Narzucono mi to i owo, rad 

nie rad muszę się z tej misji obywatelskiej wy­
wiązać. Gdybyś jednak ty zabawił dłużej? Co 
Lucku ?

— Ja?  Skończę „Słoneczniki" i macham 
choćby z Ziembą do Parany .

— Zostałbyś L ucku! Zrób to dla mnie — 
prosił pogodniejąc Tadeusz.

Opeckiemu zaczęły oczy błyszczeć, policzki 
drgać śm iechem :

— Kiedy się boję!
— Przestań kpić i nie o d m aw ia j!
— Otóż właśuie, że nie kpię! 1 nadem ną 

zawisło groźne niebezpieczeństwo! Wiesz ty, - 
mówił — że musiałem dziś własnoręcznie przy­
szyć guziki 11 tużurka. Dajecie jeść co pół go­
dziny... Utyłem ! — Objął się rękoma w bio­
drach. — Spojrzyj, co się z mojej talji z robiło! 
Ale to jeszcze bagatela. Nie mam serca z ka­

przewódców dochodzi do ostatnich gianic, a tych 
przewódców z dniem każdym coraz mniej, nie­
stety ! Tacy patrjoci i działacze, jak dr. Paweł 
Mudroń, pa tr ja rcha  martyński i jego zięć, dr. 
Andrzej Halasza, Hurban-Yajanski, lub Mateusz 
Dula, to ludzie przeważnie starsi. Co będzie, 
kiedy ich braknie na zawsze? To pytanie za­
dają oni sami sobie i patrzą w przyszłość
z trwogą w sercu. Ludu mamy blisko trzy mi- 
Ijony, ale cóż, kiedy inteligencji patrjotycznej 
a niezależnej mało, ba, coraz m n ie j ! Bardzo 
wielu z młodych ludzi, co kształcą się w P ra ­
dze, w Wiedniu, lub w Peszcie, na  lekarzy,
adwokatów, inżynierów, osiada tam na stałe 
i osieraca domowe ogniska. Inni, przykuci do 
ziemi stosunkami służbowemi. przestają być 
dźwignią narodowej samowiedzy, albowiem dla 
bytu muszą zaprzeć się często swego nazwiska 
rodowego ! Nawet w tej gałęzi, która najwięcej 
dawałaby swoboby, w gospodarstwie i przemy­
śle, brak sił wykształconych a szczerze narodo­
wych. Więc też, minio znanej pracowitości 
i uczciwości Słowaków, kraj ubożeje, rolnictwo 
podupada, a ciężary rosną. Przemysł domowry 
traci rynki zbytu, a nowego źródła zarobku nie 
otworzono. Kraj opuszczony, naród zapomniany... 
Tysiące wędrują do Ameryki, szukać nowej 
ojczyzny.

Do objawów pocieszających można chyba 
zaliczyć pewien ruch dziennikarski. W  Budape­
szcie powstało nowe pismo Slorensky D ennik, 
pod redakcją Milana Hodży, dobrego patrjoty. 
W ydawnictwo groszowe, bo numer kosztuje 2 
halerze, zajmuje się głównie sprawami ekonomi­
cznemu Obok niego powstał dziennik drugi, Slo- 
renske N ociny  pod redakcją V. Hornyanszkiego r 
ale ten  kokietuje z rządem. Odżyły również 
w Rużomberku na Liptowie Slocenske L is ty , 
tygodnik Karola Salvy. drukarza, księgarza, a u ­
tora i dziennikarza.

Pierwsze z tych pism poruszyło potrzebę 
utworzenia katedry, lub przynajmniej lektoratu 
języka słowackiego w uniwersytecie budapesz­
teńskim. Niemcy, Rum uni, Chorwaci już to po- 
si dają. t>la nas byłaby stąd korzyść, gdyby 
w szkołach ludowych i średnich uczono języka 
słowackiego. Ale go nigdzie nie uczą, nawet 
nadobowiązkowo. Nawet tam. gdzie z lat da­
wnych utrzymał się, usunięto go obecnie i za­
stąpiono madziarskim.

W niektórych szkołach wyznaniowych od­
bywa się jeszcze nauka utrakwistycznn, ale pod 
nauczycielem Madziarem. Nic dziwnego. Nasi 
dostojnicy kościelni madziaryzują się dobro­
wolnie. bez nacisku rządowego, dla karjery. 
Superin lendcnt słowacki, A. Ballik, a za nnn 
wiciu innych, wprowadzają nabożeństwo ma- 
dziaiskic do kościołów, na razie co drugiej 
niedzieli. W seminarjum protestanckiem w P ro ­
szowic wydalono siedmiu alumnów za to, że 
fotografowali sic wspólnie i popodpisywali się 
nu pamiątkę — po słowacku. Wyrok m oty­
wowano tern iż od fofografji wyłączyli resztę 
kolegów (3 Madziarów i 10 zmadziaryzowanych 
Słowaków), więc „wprowadzili do zakładu nie­
zgod!’"... Jeżeli wynarodowienie ma takich po­
pleczników, cóż się dziwić, że zanik nasz po­
stępuje eoraz więcej, zwłaszcza, gdy znikąd 
nietylko pomocy, ale chociażby współczucia nie
m a m v !

mienia, a tli o miedzę, w Czarnowodach pani 
Emma... Och! Skończę „Słoneczniki" i macham, 
gdzie pieprz ro śn ie !

Padł na kanapę, śmiejąc się na cały głos.
Miał ten rodzaj szczerej udzielającej się 

wesołości, że Tadeusz, którego poprzednia roz­
mowa podrażniła nieco, rozchmurzył się zupeł­
nie i wtórując niejako koledze zaczął:

Nie drwij z Pitzburgowej, bo w twoim 
guście... Pulchna, biała, jak wydarzony baum - 
kuchcn...

Opecki wzruszył ramionami.
— Kiedyś może... ale dziś...
S tanął przed obrazem i przyglądał się płó­

tnu pod światło.
— A  propos pani Em m y — mówił w dal­

szym ciągu Tadeusz. — Pojutrze w Czarnowo­
dach „Schnitzeljagd". Przyrzekłeś wziąć udzia?...

— Dawno nie dosiadałem k o n ia !
— Dam ci spokojną, wybornie wyjeżdżoną 

wierzchówkę. Zrobimy dziś próbę. Przejedziesz 
się ze m ną do m iasta?  Mam parę interesów 
ojca do załatwienia. Z powrotem moglibyśmy 
po drodze wstąpić do Boczkowskicli.

— Wolałbym malować... Popołudniu świa­
tło najlepsze i panna  Bronisława ma więcej 
czasu. W  jakim stopniu pokrewieństwa jeste­
ście? — spytał od niechcenia.

— Jest córką ciotecznej siostry mojej m a­
tki, nieboszczki Karoliny Lipskiej.

Towarzystwo zachęty przemysłu 
krajowego.

Niedawno z okazji obrad przeprowadzo­
nych na radzie miejskiej w spravTie wynajmu lo­
kalu na wystawę nieustającą dla Tow. zachęty 
przemysłu krajowego, oraz powziętej przez radę 
uchwały wymówienia Tow. lokalu, podnieśliśmy 
zarzut, iż winę główną upadku Towarzystwa te­
go ponosi zarząd, który nawet od kilku lat nie 
zwołał walnego zgromadzenia, tak, że niewia­
domo nawet, co się dzieje z subwencjami udzie- 
lancmi Towarzystwu.

W odpowiedzi na nasz artykuł, kierownik 
wystawy nieustającej p. Stanisław Sławiński 
nadesłał nam  list z wyjaśnieniami w tej sp ra ­
wie. Owóż p. Sławiński na wstępie zaznacza.

Opecki zrobił gest, jakby chciał powiedzieć: 
„szkoda" i zaczął znowu malować.

Tadeusz spojrzał na zegarek.
— Dziesiąta. Zjemy drugie śniadanie i po- 

jedzkm y. Zgoda?
- Bój się Boga! Dopiero była kawa,..

Ukazał oczyma na stojący na stoliku serwis.
Do pokoju wszedł stary Głębocki, wołając 

z p ro g u :
— Jak się ma nialarja ? Dzień dobry T a ­

deuszu !
Przywitał się i stanąwszy przed sztalugami, 

jął wodzić oczyma po płótnie chwaląc:
— Pysznie! Zwłaszcza „Figa"! W ykapana! 

Zrobiłnym tylko jedną  uwagę...
— Słucham pana dobrodzieja — odezwał 

się Opecki.
— Gdy słoneczniki kwitną, to już malwy 

k a p u t !
— Słuszna uwaga pana dobrodzieja.
— I ta chałupa, na drugim planie, nieco 

za wysoka.
Obetniemy ją, panie dobrodzieju! — 

zaśmiał się Opecki.
Ale Bronia w ykapana! Przewrócicie do 

reszty w głowie dziewczynie! Wiesz pan co? 
Zamiasi tego krza malw, warlałoby... Ale pan 
znasz Wilkosza ?

Nie mam przyjemności...
— Szkoda! Byłby paradny figiel!
Zatarł ręce.

że fundusz zakładowy Tow., jakoteż subwencje 
i wkładki roczne członków nie przechodziły przez 
jego kasę i wcale niemi nie dysponował. Ze 
sprzedaży okazów przemysłu krajowego, za po­
średnictwem wystawy, osiągnięto następujące 
rezultaty: W  r. 1896 od początku otwarcia
wystawy sprzedano na R ej okazów za kwotę 
12.224 zł. 80 ct.: w r. 1897 za 29.789 zł. 29 
ct.; w r. 1898 7.a 29.984 zł. 90 ct.; w r. 1899 
za 32.729 zł. 13 ct.; w r. 1900 (do 20 listo­
pada) za 3L 9 8 0  zł. 73 ct., razem za 136.708 zł. 
85 ct.

Prowizja pobrana od tej sprzedaży wraz 
z placowem sięga kwofy około 12.000 zł. Na 
administrację w ciągu 5eiu lal wydano około 
11.300 zł., do kasy Tow na ręce skarbnika od­
dano 1400 zł., resztę zaś z ogólnej sprzedaży 
wypłacono za ich sprzedane okazy, tj. kwotę 
124.008 zł.

Szczegółowe zestawienie r a c h u n k ó w  za 
pierwsze trzy lata doręczone zostało sekretarja- 
towi komisji przemysłowej.

Sprzedaż więc — pisze p Sławiński, koń­
cząc swój list — idzie z każdym rokiem lepiej, 
a przy bardzo oszczędnej administracji można
0 własnych siłach się rozwijać i cały czynsz 
płacić, tak że żadna instytucja, biorąca wy­
stawę w moralną opiekę i komrolę nie narazi 
się na ryzyko.

Tyle p. Sławiński.
Do listu powyższego musimy atoli doda'; 

kilka uwag, gdyż umieszczone w nim wyjaśnie­
nia w niczem nie osłabiają zarzutów, podnie­
sionych przez nas w naszych artykułach o go­
spodarce w Tow. zachęty przemysłu krajowego.

P an  Sławiński zaznacza, że subwencje i 
wkładki nie przechodziły przez kasę wystawy, 
lecz naw et z tej kasy wypłacił na ręce skarbni­
ka Tow. pop. przemysłu krajowego kwotę 1400 
zł., czyli 2800 kor. Z goda! To też my żądamy 
rachunków z tych wkładek i subwencyj, rachun­
ków, których opinja publiczna domaga się od 
dłuższego czasu, jak dotąd bezskutecznie. Dalej 
podnosi p. S., iż w ciągu pięcioletniego istnie­
nia wystawy nieustającej, mając zysku brutto 
12.700 zł. wvdano na administrację 11.300 zł., 
oddając resztę t. j. 1401 zł. do kasy głównej 
Towarzystwa.

Na pierwszy rzut oka przypuszczaćby m o­
żna, że te 1400 zł. stanowią czysty zysk wy­
stawy za 5 lat, jednak, o ile nam wiadomo, pan 
S. nie wliczył w koszta administracyjne, wyno­
szące jak wyżej 11.300 zł. c z y n s z u  z a  m i e ­
s z k a n i e .  która to należność nie była widać 
uiszczaną, skoro rada miejska zmuszoną była 
zaległość stąd powstałą odpisywać.

Z powyższego widać, że przy obecnej ad ­
ministracji wystawa nieustająca d a j e  s t r a t y
1 tylko gruntowna reorganizacja może interes 
ten postawić na nogi. Właśnie tego pragniemy, 
chcemy bowiem, aby interesy rękodzielników 
naszych należycie były prowadzone. Mamy n a ­
dzieję, że żądaniom naszym stanie się zadość i 
wreszcie dowiemy się, jak r z e c z y w i ś c i e  stoją 
interesa Towarzystwa zachęty przemysłu krajo­
wego i W ystawy nieustającej.

Bont w armji angielskiej.
Z wyspy św. Heleny nadchodzą wiadom o­

ści, które nie bardzo pochlebnie świadczą o 
dyscyplinie w wojsku angielskiem. Doszło do 
tego, że wojska indyjskie, które wyslino na 
wyspę dla strzeżenia Boerów, muszą być same 
strzeżone przez inne oddziały wojska angielskie­
go, aby je powstrzymać od dalszych buntów. 
O sprawie tej donoszą, co n as tęp u je :

W  noc sylwestrową przyszło do bójki mię­
dzy kilku majtkami ze statku „Tbetis," a kilka 
żołnierzami z korpusu indyjskiego. Ci ostatni w 
bójce odnieśli klęskę, zostali rannymi i musia­
no ich przewieść do szpitala. Na drugi dzień 
załoga statku „Thetis" urządziła koncert na cel 
dobroczynny. Liczny tłum żołnierzy z oddziału 
indyjskiego zebrał się, a uzbroiwszy się w m a­
czugi i pałki, do których przymocowano brzy­
twy, pociągnął do miasta i tam rozpoczął bój­
ko. Rzucono się na przechodniów, wielu z nich 
pokaleczono, bito kobiety, jednej z nich wybito

Opeckiemu nazwisko Wilkosza nie było 
obcem; słyszał je już parokrotnie przytaczane 
w rozmowie, na czem jednak ów figiel miał 
polegać, domyślić się nie mógł. Chciał już py­
tać, ofiarując zastosować się do życzenia, ale 
stary Głębocki, zmieniając tem at rozmowy, 
zwróci? się do s y n a :

— Jedziesz do miasta?
— Jedziemy obaj z Lucjanem!
— Doskonale! Odprowadzę was kawałek. 

Muszę zajrzeć do buraków. Czas będzie zacząć 
kopanie. Zdaje mi się, że już śniadanie podah. 
Kropniemy „starki" i jazda! Zbierajcie się 
zatem.

Wyszedł.
Opecki spytał teraz Tadeusza :
— Co to za Wilkosz?
— Upatrzony konkurent dla Broni — od­

rzekł sucho zapytany.
Opeckiemu twarz się wydłużyła.
— Nie wiedziałem — mruknął. — Może 

już po słowie?
Tadeusz drgnął nerwowo i udał, ■ że nie 

słyszy pytania.
Opecki zmierzył go przelotnie spojrzeniem 

i zaczął świstać przez zęby.
— Zrazy stygną! — rozległ się z drugiego 

pokoju głos starego Głębockiego.
— Chodźmy — odezwał się Tadeusz, bio­

rąc za klamkę i puszczając przodem kelegę.

(Cń-tj? da lsty  **aatąpi\
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oko, a jednem u z mężczyzn rozwalono głowę 
tak, iż padł trupem  na miejscu.

Na wiadomość o tem reszta żołnierzy in­
dyjskich wyruszyła z koszar, a wszelkie usiło­
wania oficerów, aby ich powstrzymać, spełzły 
na niczem.

Ze statku „Tnetis“ wysłano silny patrol, 
ale i on nic nie pomógł, bo wskutek tego, 
że żołnierze indyjscy chcieli się rzucić na salę 
koncertową, musiano koncert przerwać. W  koń­
cu żołnierze uderzyli na koszary m arynarki po- 
wyłamywali tam drzwi i powybijali okna. Prze­
ciw oficerom, którzy wzywali do uspokojenia 
się, przybrali żołnierze tak groźną postawę, iż 
oficerowie musieli się cofnąć. Wreszcie przy p o ­
mocy innych wojsk zdołano żołnierzy indyjskich 
poskromić. Żołnierzy indyjskich umieszczono 
w obozie pod miastem, w którym pozostaną 
póty,. póki nie przypłyną statki i nie zabiorą ich 
z powrotem do Indyj.

R 7 I F K * J ! S f  P i i i  Q k r„ U l ! C l l n i R  i U L o R I
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m
kosztuje miesięcznie

i zł. we unowie,
1 [. 25 na prowincji.

KRONIKA.
Djarjusz lw ow sk i.
P i ą t e k  8 lutego. 
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y u n i w e r s y t e-

c k i e :  W zakładzie fizycznym (Długosza 8) godz. 
7'/* -  8 '/'* wieczorem, prof. dr. I. Zakrzewski: 
. 0  św ietle* (z demonstracjami). — W szkole im. 
Staszica (Skarbkowska 4 5 ) godz. 7 — 8 wieczorem, 
prof. dr. S. GIąbiński : .Statystyka Galicji*.

Teatr m iejski: .H alka*, opera narodowa. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (8 ):  J -na z Malty.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 26 , zachód
0 godzinie 5 ra. 4 .

W odociągi lw ow sk ie. Badania bakterjologi- 
czne, przeprowadzone w instytucie prof. O b r z u t a, 
wydały rezultat d o d a t n i .  Woda jest już w tej 
chwili możliwa do picia, aby jednak doprowadzę do 
absolutnej czystości — zdecydowano dalsze płukanie 
rurociągu. Do badania bakterjologicznego brano w o­
dę z hydrantów umieszczonych na g ł ó w n y m  ru­
rociągu.

Równocześnie odbywa się płukanie całej sieci 
rurociągów, a więc głównego i bocznych. Od wczo­
raj napełniono woda ostatnie kończyny strefy wyż­
szej, a mianowicie : ul. Lwią, Sieniawską i Pilnikar- 
ską, tak, że z d. 7 lutego używać można c a ł e g o  
w o d o c i ą g u  d o  c e l ó w r p o ż a r n i c z y c h .

Pojedynek. Onedgaj odbył się w naszem m ie­
ście pojedynek na pistolety między panami P. i K. 
pod nader ostrymi warunkami. Przy pierwszej wy­
mianie kul otrzymał pan P. postrzał w  lewe ramię. 
Stan chorego względnie dobry.

Sam obójstwo lekarza. Onegdaj o godzinie 
10 rano odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru  
dr. Kajetan Wolaóski em. lekarz powiatowy, w swem  
mieszkaniu przy placu Akademickim 1. 1. W kryty­
cznej chw ili, żona denata wraz ze służącą znajdowały 
się w kuchni, zajęte przyrządzaniem obiadu. Usły­
szawszy stuk upadającego ciała przybiegły obie i za­
stały już trupa. Śmierć nastąpiło natychmiast. 
Denat pozostawi! krótki list do rodziny, w którym 
jako przyczynę samobójstwa podaje nieuleczalną 
chorobę.

Kradzieże. Ubiegłej doby raport policyjny no­
tuje znowu kilka kradzieży w mieszkaniach. Zna­
czniejsze między niemi są u p. Judy Nassa, przy 
ulicy Zamarstynowskiej 1. 6 , gdzie notowany złodziej 
Błażej Żurakowski, rozbiwszy komodę, skradł srebra 
stołowe wartości 120  zł. Także u p. Józefa Śwital- 
skiego, komisarza namiestnictwa, złodziej d brawszy 
się do piwnicy, wyniósł kilkanaście flaszek wina.

Dobry połów . Ajent policyjny Przestrzelski, 
aresztował onegdaj dwu wywołanych ze Lwowa zło* 
dziej i Wasyla Rawkę i Piotra Zagraja. Dostał się 
także pod klucz niejaki Slanisław Affimowski, który 
prez lat cztery ukiywał się przed argusowem okiem  
władzy pod nazwiskiem Sobla. Poszukiwano go za 
liczne kradzieże.

Ciężkie zranienie W sprzeczce pobili one­
gdaj wieczorem na ulicy Gródeckiej Jan i Józef Bal- 
czaty stróża Jana Skaszę. Jeden z nich, niewiadomo na 
razie który, zadał mu trzy rany kłóte w łopatkę, jedną 
na 15 cm. głęboką, tak, że mu przeciął tętnicę. 
Rannego opatrzyła stacja ratunkowa i odstawiła do 
szpitala. Rana Skaszy jest bardzo niebezpieczną i 
grozi śmiercią. Obu Balczatynh aresztowano.

Bankructwo w  Prusiech. Z Kilonji dono­
szą : Powszechnie szanowany tu bankier Zygfryd Hes 
znikł od czterech dni. Ze wzmianek, w pozosta­
wionych przez niego listach, należy wnioskować, że 
Hes popełnił samobójstwo, którego przyczyną są chy­
bione spekulacje giełdowe.

Powszechne w ykłady i n iw ersyteck ie na 
prowincji. Niedziela, dnia 10 luli go: W D r o ­
h o b y c z u  prof. M. Lityński: .Rzeźba staroży­
tnych Greków i Rzymian* (z demonstracjami)

W P r z e m y ś l u  dr P. Kuczera: „ Przye yny
1 szerzenie się gru liry*.

W S a m b o r z e  prof K. W róblewski: „O wy­
chowaniu u starożytnych*. (Część druga).

W S t a n i s ł a w o w i e  d \  W l. Jurkiewicz; 
.R odzina wobec prawa.

W S t r y j u  dr. A. Gabryszewski: . 0  złama­
niach i zwichnięciach (z demonstracjami).

W T a r n o p o l u  dr. B. Gubrynowicz: .Ideały 
poezji romantycznej w Pols e*.

W Z ł o c z o w i e  dr. E. Stein: . 0  wpływie
atmosfery - a ciało ludzkie*.

Uniew asnione m ałżeństw o. Przed sądem  
krajowym we Lwowie odbyła się onegdaj rozprawa, 
będąca epilogiem głośnej sprawy pp. Mieczkowskich. 
Rozchodziło się o rozstrzygnięcie skargi pp. Mieczko­
wskich, zastąpionych przez adw. drów Marjańskiego 
i Blażejowskiego, domagającej się unieważnienia ich 
małżeństwa. Trybunał pod przewodnictwem radcy

p. Męcińskiego, po przeprowadzeniu rozprawy, przy­
chylił się do żądania skargi i uznał małżeństwo pp. 
Mieczkowskich, z powodów ściśle fizycznej natu y, 
za nieważne i nieistniejące.

Kongres delegatów  m iast austrjackich, 
które rządzą się własnym statutem, odbędzie się 
w Wiedniu dnia 2 0  lutego rb. Termin powyższy 
uchwaliła urządzająca zjazd wiedeńska rada miejska 
na posiedzeniu dnia 18 bm. Wśród przedmiotów  
obrad zjazdu, najważniejszymi s ą : sprawa reformy
podatku domowo-czynszowego, noweli do ustawy
0 należytościach od przeniesienia prawa własności, 
akcyzy miejskiej, wreszcie sprawa wynagrodzenia 
m ia-t za poruczony zakres działania.

Awantury wyborcze. W ęgierskie biuro ko­
respondencyjne d on osi: W  Marosz Vasarhely podczas 
uzupełniającego wyboru posła na sejm przyszło do 
starcia między ludnością a żandarmerją. Żandarmi 
insultowani przez tłum użyli broni, przyczem trzech 
ludzi padło trupem, a czterech jest ciężko rannych.

Pożar w  m agazynach naftowych. Z P e­
tersburga telegrafują nam li bm. : W Raku powstał 
wczoraj w magazynie „Towarzystwa morza Czarnego
1 Kaspijskiego* należącym do Rotszylda, a m ie­
szczącym w sobie G miljonów pudów nafty, ogromny 
pożar, który wkrótce przeniósł się także na trzy inne 
magazyny zawierające 12 miljonów pudów nafty. 
Podczas gaszenia pożaru, płonąca nafta zalała po­
mieszkania robotników i spaliła je doszczętnie. Przy 
okropnej tej katastrofie wiele osób straciło życie. 
Dotychczas wydobyto 20  trupów zupełnie zw ęglo­
nych a przeszło 5 0  osób jest ciężko rannych. 4 0 0  
rodzin robotniczych pozbawionych jest dachu i chle- 
ba. Pożar magazynów trwa jeszcze i zagraża także są­
siednim rezerwoarom naftowym. Panuje powszechna  
pamka. Ubiegłej niedzieli w Balabanu 4 fontanny 
firmy Melikorów, należące do „Towarzystwa morza 
Czarnego i Kaspijskiego* oraz 2 fontanny firmy 
Rylski zostały również przez pożar zniszczona.

Straszny wypadek zdarzył się w nocy z so­
boty na niedzielę w jednej z mleczarń na przed­
mieściu Nusly pod Pragą. Oto zawaliła się tam je ­
dna ściana domu, a pociągnąwszy za sobą dach, 
zasypała trzy śpiące w domu kobiety i dziecko dwu­
letnie, a w położonej obok stajni .47 krów Na 
miejsce wypadku przybyła natychmiast straż pożarna 
i wzięła się energicznie do akcji ratunkowej. Z pot 
gruzów zdołano wyciągnąć jeszcze żywe dwie kobiety 
i dziecko. Trzeciej kobiety nie odszukano. Uratowano 
31 sztuk bydła. 16 zginęło.

Straszny w ypadek zdarzył się onegdaj 
w W arszawie. Uczeń klasy I szkoły przemysłowej, 
mający lat 14, niejaki S., zamieszkały przy rodzicach 
przy ul. Konstantynowskiej, rdebral sobie życie przez 
powieszenie się na łóżku. Znaleziono go już bez 
życia. Powody desperacji niewiadome. Nie prze­
brzmiało jeszcze echo powyższego samobójstwa, gdy 
w nocy z soboty na niedzielę zmarli wskutek bez­
wiednego otrucia, prawie jednocześnie: dwaj kilku­
nastoletni służący Różycki i Komor przy aptece Spo- 
kornego. Jed?n zmarł o godzinie 4 w nocy, a drugi 
w niedzielę o 9 rano. Nagła pomoc lekarska oka­
zała się spóźnioną Przypuszczają, że nieszczęśliwi 
uraczyli się jakąś trucizną z apteki co stwierdzonem  
zostanie przy ekshumacji zwłok

Z alesienie p iasków  w Galicji. Od lat pa­
ru prowadzi kraj nasz z własnych funduszów, a przy 
pomocy organów rządowych akcję, celem zalesienia 
istniejących w Galicji płaszczyzn utworzonych przez 
piasek lotny. W edług dat udzielonych przez 
ministerjum rolnictwa uzyskano w roku 1 8 9 9  pod 
kulturę 1 8 6 '2 8  ha takicr piasków, a na 1 0 2 ‘61 ha 
poprawiono dawniejszą kulturę. W  tym celu zużyto
4 ,5 9 2 .0 0 0  drzewek, przeważnie jednoroczne świerki 
i dwu lub trzyroczne brzozy, olchy i akacje, pocho­
dzące z osobnych szkółek, w tym celu założonych. 
Nadzór i opiekę nad kulturami temi sprawują po­
mocnicy leśni, ustanowieni na koszt rządowy ;

W ydalania. Czytamy w pismach poznańskich 
Jak donosi F raenk. K u r . wydalono znów z obw o­
du rejencyjnego Merseburskiego 14  poddanych au­
strjackich jako niewygodnych cudzoziemców. Rzeczo­
ne pism i nie dodaje, jakiej narodowości są ci cu­
dzoziemcy.. Przypuścić jednak można z cała pewnością, 
że są to Czesi lub Polacy. Ci, którzy twierdzą, że 
Austrja w trójprzy lierzu  odgrywa rolę kopciuszka, 
mają zupełną rację, bo o wydaleniu nie nieckich pod­
danych z Austrji prawie wcale nie słychać, nato­
miast władze pruskie b>rdzo często odstawiają „nie­
wygodnych* poddanych austrjackich do granicy.

A kcje k o leji transw aalskich, akcjonarju 
szy, zamieszkujących w państwie austrjackiem i nie- 
mieckiem są obecnie silnie zagrożone. W bieżącym 
właśnie czasie olbyw a w Londynie sw e narady spe­
cjalna komisja, która omawia bardze żywo kwestję. 
nabycia przymusowego owych akcji na rzecz pań­
stwa angielskiego. Za obligacje te, notowane obecnie 
po 26 5  ma rząd angielski zamiar wypłacać ledwie 
po 100 , przyczem ci, którzy je  nabyli po pierwsz ul 
lipca 1 9 0 0  jeszcze mniej otrzymają. Rząd państwa 
niem ieckiego ma zdecydowany zamiar interweniować 
w  bardzo stanowczy sposób w tej aferze finansowej. 
Do kroków państwa niemieckiego powinna bardzo 
skutecznie i zdecydowanie przyłączyć się również i 
Austrja. Jak wielkiej wagi jest ta kwestja dość po­
wiedzieć iż Niemcy i Austrja posiadają owych akcji 
koleji transwaalskich w wartości niespełna G miljo­
nów zł.

Z kraju.
Kraków. (Znęcanie się nad dzieckiem.) 

Ar sztowano tu niejaką Hebdowę, która w sp isób 
okrutny znęcała się nad sw em i dziećmi.

( N apad na p . Gotza.) Rozprawa o napad na 
p. Jana Gotza z Okocimia, zapowiedziana na dzień 
27 bm., rozpisaną została na dni 5. Rozprawie 
przewodniczyć będzie radca p. Katyński. Obwiniony 
Styliński, wybrał sobie obrońcę w osobie tutejszego 
adwokata Ahlamowicza. Obrońcy wraz z oskarżonymi 
przeglądają obecnie akt oskarżenia.

Przemyśl. (Śm ierć z głodu!) W tutejszym 
szpitalu powszechnym umarł z wycieńczenia Hryć 
Oleksyn, uczeń VII k l. gimnazjum ruskiego. Zmarły, 
syn biednych rodziców szedł przez szkoły o wła­
snych silach. Tygodniami nie miał ciepłej strawy 
w ustach, żywiąc się tylko suchym Chlebem. 
W  końcu zachorował. Mimo troskliwej opieki lekarzy 
szpitalnych, umarł, gdyż nadwątlony organizm stracił 
siłę odporną. Powodem śmierci był zanik sił wskutek 
wygłodzenia.

Zakopane. ( K lub sportowy.) Staraniem  
„Zw.ązku przyjaciół Zakopanego* ma się tu zawią­
zać Klub sportowy, który w myśl projektu dra Eug. 
Piaseckiego zajmie się rozpowszechnieniem wielu 
niezmiernie zdrowych i hygKnicznych zabaw na 
otwarłem powietrzu jak np jazda na nartach, 
zjeżdżanie z pochyłości na saneczkach itp.

{K arnaw ał.) Dzięki ki lku wieczorkom z tań­
cami i balom, na których bawiono się bardzo ocho­
czo, odczuwano istnienie karnawału dość silnie.

Szczególnem powodzeniem cieszył się bal „wszyst­
kich stanów*, który się odbył na dochód krako­
wskiego przytuliska weteranów, a na którym obok 
fraków i lakierów widniały kierpcie i gunie góral­
skie. Między innemi tańczono charakterystyczne tańce 
ludu m iejscowego, m ianowicie: „zbójeckiego* i „ko- 
łomyjkę*. Również św :etnie powiódł się bal na do­
chód „Bratniej pomocy*, stowarzyszenia liczącej się 
młodzieży polskiej. Bal ten poprzedzony był kon­
certem, w którym brał udział umyślnie przybyły 
z Krakowa potrójny kwartet tamtejszego chóru aka­
demickiego.

Biała. ( W ieczorek .) Zapowiedziany tu w ie­
czorek straży skarbowej wypadł bardzo dobrze. 
W przepięknej sali hotelu pod „Czarnym orłem*, 
przystrojonej w barwy narodowe i zieleń, zgroma­
dziła się miejscowa i sąsiednia inteligencja, która 
pod kierownictwem dra Miodońskiego i innych upro­
szonych panów, tańczjła do białego dnia. Protektor 
starszy radca skarbowy, dr. Szlachtowski, brał udział 
w zabawie i bardzo się nią interesował Także inni 
panowie z Wadowickiej dyrekcji okrggu skarbowego 
wzięli tym razem liczny udział; natomiast dyrekcja 
krakowska jak najmniej była reprezentowaną, po­
mimo, że wyjeżdżała tam umyślna deputacja. Także 
i straż skarbowa była liczebnie silnie reprezento­
waną.

Stanisław ów . (Oszustica to kahale).  Ryły 
sekretarz tutejszego kahału i prowadzący metryki 
żydowskie, Maks Bibring, otizymai już akt oskarże­
nia o dwanaście rozmaitych przewinień.

Sambor. {Stara  fundacja) mieszczan Sam­
borskich t. zw. lasy spryńskie, ma być sprzedaną. 
Dochody z fundacji miały wpierw podupadłych m ie­
szczan Samborskich. Przyczyną sprzedaży jest zła 
gospodarka, która, wytrzebiwszy lasy, doprowadziła 
do tego, że fundacja nie ma prawie żadnycli do­
chodów.

Grybów. ( Pożegnanie.) Przed dwoma nie­
spełna tygodniami pożegnał nas wikary ks. Michał 
Klamut, przeniesiony do Bochni. Młody ten kapłan 
podczas swego krótkiego tutaj pobytu dał się po­
znać jako gorliwy pracownik w winnicy pańskiej 
i dobry kaznodzieja. Wyjazd jego z Grybowa obudził 
żal powszechny, a zarazem życzenia, aby na nowem  
swem  stanowisku zyskał sobie laką sympatję i uzna­
nie, jakiem u nas się cieszył

{„Przyjaźń".) Czytelnia mieszczańska, założona 
przed 17  laty, przestała istnieć, a na jej miejsce 
powstało niedawno katolickie stowarzyszenie: „Przy­
jaźń*, które posiada bogatą binljolekę i wypożycza
książki swym członkom tak z inteligencji, jak i m ie­
szczaństwa.

{In fluenza .) Od połowy stycznia grasuje u nas 
i w  okolicy influenza, z przebiegiem na szczęście
baidzo łagodnym.

{Ślub.) Dnia 29 z. m. odbył się ślub panny 
Anny Semb>-atowiczówńej, córki gr. kat. parocha 
w Nowem Siole koło Cieszanowa z p W łodzimie­
rzem W iloszyńskim, tutejszym okręgowym inspekto­
rem szkolnym

Bohorodczany. {Zapis.) Zmarła tu niedawno 
śp Ludwika z Tatomirów 1 roto Szelińska 2  roto 
Krasuska, zapisała testamentem realność swą w Bo- 
horodczanaeh na założenie szpitala. W ten sposób 
otrzyma niebawem powiat bohorodczański bardzo 
potrzebny zakład, którego brak powszechnie odczu­
wano. Syn zmarłej, marszałek powiatu, p. Józef 
Szeliński, od dawna na ten cel gromadził możliwe 
oszczę uości funduszu ubogich gm in, tak, że przy 
pomocy ich "nowa instytucja niebawem wejdzie 
w stadjum urzeczywistnienia.

Stanisław ów . {M iejskie biuro pracy). Dzięki 
inicjatywie radnego miejskiego dra Lorscha wejdzie 
u nas wkrótce w życie „Miejskie biuro pracy*, na 
wzór istniejącego we Lwowie. W tym celu m agi­
strat wydelegował do Lwowa radcę magistratu p. 
W ierzeyskiego, który zaciągnąwszy informacyj u kie­
rownika lwowskiego Biura pracy p. Kolbuszowskiego, 
i przekonawszy się o znakomitym rozwoju lw ow skie­
go Biura, przygotowuje elaborat, dążący w najbliż­
szej przyszłości do zorganizowania takiego ' Biura w 
Stanisławowie.

(R an t Sienkiewiczowski). Dnia 17  bm. odbę­
dzie się tu celem uczczenia Henryka Sienkiewicza  
raut w salach Towarzystwa muzycznego im. Mo­
niuszki. Odegranym zostanie: „Zagłoba sw atem *,
poczem nastąpi polonez w kostjumach, wreszcie za­
kończą zabawę tę karnawałowe lany.

* Colo88eum Thorna. Nowy senzac.yjny program : L e  s 
A I e x a n (1 i-o s, najznakom itsza t r upa  akroliacka. J ó- 
z e f M o d l ,  hum orysta teatru  Bonauffera w W iedniu. 
J M m  M o r a  e t  l a  l i e l l e  L o l a ,  komiczny akt m uzy­
kalny. C a r m e n  C a r  r e n  o, fenom en wokalny. H r a ­
b i n a  F e r r u ę . - y .  śpiewaczka liryczna. V i c l o r i a  
B e 1 1 i n g, żonglerka. F e r r y i B e r  r  y, m odernistyczne 
kary katu zyslki. tl u b e r t o  V i n ce n t o, naśladow ca 
żaby. S a k  u n t a  l a  ze swoimi 6 wężami. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Go piątku High-Lile 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p . Plolina, ulica Karola Ludwika 1. 9

* Z Tow. prawniczego polskiego. Z powodów od wy­
działu niezależnych, zapowiedziany na dzień 7 lutego br. 
wykład prof. d ra  Gtąbińskiego, „O podatku osobisto do­
chodowym w praktyce*, odbędzie się dopiero w ponie­
działek dnia 11 lutego 1). r  o godzinie pół do 7 w ie­
czorem.

* Zebranie miesięczne naukowego Tow arzystw a lu ­
doznawczego odbędzie się w sobotę dnia 9 lutego b. r. 
o godzinie 6 wieczorem w sali botanicznej uniw ersy­
tetu  (t. piętro). Na porządku dziennym  odczyt p. St. 
Zdziarskiego d. t. : „Młoda Boiska, ludowy pierw iastek w 
poezji* W stęp wolny d la członków Towarz stu  u i w pro ­
wadzonych gości.

* Wieczorek maskowy urządza lwowska „Gwiazda* 
dn !a 9 lutego lir. na dochód funduszów stow arzy­
szenia. Zaproszenia otrzym ać m ożna w biurze Stow a­
rzyszenia przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. Początek o go­
dzinie 9 wieczorem.

* Wieczorek z tańcami urządzony staraniem  urzędni­
ków galicyjskiej dyrekcji lasów i dóbr skarbowych, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 10 b. m w sali Kasyna m iej­
skiego. Zabawa zapowiada się świetnie. Kapelm istrz 24 
pp. p. Souczek poświęcił komitetowi balu walca p. t . : 
„Zaszumi las*. Dochód z wieczorku przeznaczony na cel 
dobroczynny.

* Posiedzenie akad. Kola przyrodników Czytelni 
akadem ickiej, odbędzie się w niedzielę dnia 10 b. m.
0 godzinie pół do 11 przed poł. w sali chemji (inst. 
clieni. Długosza 6). Na porządku dziennym odczyt kol. 
Topolskiego, „O ssawcacli nieokrytycli włosem* z de­
m onstracjam i.

* W ystawa szkiców potrw a jeszcze tylko k ilka dni 
t. j. do poniedziałku, poczem nasz salon sztuki zapełni 
się pracam i Stow. polskich artystów  „Sztuka*, które z 
kolei po Paryżu, W iedniu, W arszawie i Krakowie u rzą­
dza li nas swoją wystawę.

* Zabawa dla dzieci w Sokole. W  niedzielę dnia 10 
lutego li. r. odbędzie się w „Sokole* dla dzieci członków
1 ich rodzin zabawa. Początek z uderzeniem  godziny 5 
popołudniu. Bilety nabyw ać m ożna w kancelarji Tow. 
począwszy od dziś godziny 6 — 8 wieczorem. Bliższe 
szczegóły zabawy podadzą afisze.

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Pracy ko­
biet* ivo Lwowie, odbędzie się w niedzielę dnia 10 lu ­
tego b. r. o godzinie 12 w południe w lokalu Stowarzy­
szenia u lica W aiowa 1. 25. W razie niedostatecznego 
kom pletu, następne walne zgrom adzenie odbędzie się tego 
sam ego dnia o godz. pół do 1.

S kładki na cele użyteczność’ publicznej lub naro­
dowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożył i 
w naszej adm inistracji : Pp. Zolja Behm z Jarosław ia  3 
kor., K. S. 1 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (CV). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: 
1. K. N 4 k .; Zgliczyńska Anna ze Starego sioła 
10 k .; Waniek Feliks z Narajowa 1 k . ; Marja 
Lukasowa 2 k . ; Marja Sawka 4 0  h. ; I. C. z Ło- 
dzinki 12 k, i obrączkę złotą; Jan Gołąb z Ra­
dłowa 2 k . ; Zofia Misterska z Czyźowa i K. T. 
4 k . ; Tadzio, Miecio i Stasio ze Stanisławowa 1 k. ; 
E. K. H. z prośbą o zdrowie dla Mieczysława S. 
3 k. R a z e m  (GV) 39 k. 40 h.

Poprzednio wykazano 6 .3 9 9  k. 01 h. i 1 rs., 
a więc razem ( I -C V )  6.438 k. 41 h. 1 rs. 
i obrączka złota.

Notatki literackie i artystyczne.
Eepertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy „Spuścizna* 
(„Das Vermdchtnis“) sztuka w  2 aktach Artura 
Schnitzlera (z repertoaru wiedeńskiego Burgteatru).

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3'/» 
„Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 1/ ,  „Fa- 
tinica*, operetka w 3 aktach Souppego.

W ystęp MySZUgi. Dyrekcja teatru ujrzała się 
zmuszoną odstąpić od pierwotnego zamiaru wysta­
w ienia w piątek „Carmeny*, a to z powodu n ie­
dyspozycji p. Kasprowiczowej. która od dni kilku 
zaniemogła. Natomiast usłyszymy w piątek „Halkę* 
z p. Myszugą, któ y po dłuższej przerwie powraca 
na naszą scenę. Ceny zwykłe operowe.

Sobotnia premiera. Artur Schnilzłer należy 
bezsprzecznie do najpopularniejszych autorów drama­
tycznych w  Niemczeeh. Jego „Miłostki*, znane 
także u nas, wystawiała je bowiem z rzetelnym  
sukcesem poprzednia dyrekcja, — wywarły wszędzie 
potężne wrażenie. Co do „Spuścizny*, to śmiała 
teza lej sztuki wywołała była w prasie niemieckiej 
żywą dyskusję. Schnitzler występuje mianowicie 
w swem  dziele przeciwko zdawkowej moralności, 
a bierze w obronę głębokie, szczere poczucie ety­
czne, spotykające się tak często z udanem oburze­
niem obłudników.

Świetną kreację do odtworzenia bedzie miał 
w „Spuściźnie* F i s z e r .  W Krakowie piastował tę 
rolę Kamiński. Z pań najwdzięczniejsze pole do po­
pisu, znajdzie p. B e d n a r z e w s k a .

,,Muzeum”, czasopisma Tow . nauczycieli 
szkól wyższych, wyszedł nr. 2 za m iesiąc łuty.

Ten najpiękniejszy...
(m iała być... nowe letka).

Moja kuzynka Mela, nie chwaląc się, śli­
czna osóbka, z fosforyzująeemi tajemniczo i 
„zawracająco* oczyma, jest. tego rodzaju nie- 
znośnem stworzeniem, że gdy wszyscy powie­
dzą „czarno*, ona powie „biało* i na odwrót. 
Ale przekonana dowodnie — ustępuje...

Tak było i z balem prasy. Zniechęcona 
dotychczasową ospałością karnawału i niezbyt 
świetnem powodzeniem dotychczasowych balów, 
ani rusz uwierzyć nie chciała i w powodzenie 
balu dziennikarzy. Kiedy ją  namawiałem, aby 
się nań przespacerowała, odpowiadała z prze­
kąsem, mrużąc ś łipk i:

— Nie zawracaj...  Ot blagujecie (niby my 
gazeciarze dla własnej korzyści) i tyle! Zapo­
wiadacie niestworzone rzeczy, jakich dotychczas 
żadne ucho ani oko w karnawale nie widziało 
i pie słyszało, a tymczasem zrobicie klapę jak 
wszyscy inni. Ludzie walą na wasz bał jak na 
procesję, bo się po części was beja., a po czę­
ści idą, bo... idą wszyscy. Mnie już tam na wasz 
bal nie złapiecie!...

Mimo to jednak dała się w końcu przeko­
nać i poszła. Szła z niechęcią i niewiarą, na­
trząsając się z powodzenia, z góry już s tron­
niczością osobistego interesu przez dziennikaizy 
podyktowanego. Jeszcze na senody Kasyna miej­
skiego, prowadzące do sali wstępując, kpiła so­
bie z mojej pewności i miała minę ofiary, po­
święcającej się dla kaprysu. Obok szli rodzicie, 
zdecydowani i zrezygnowani na wszystko.

W chwili jednak, gdy weszła do pierwszej 
ubikacji Kasyna, umilkła naraz najniespodzie- 
wanicj, jakby olśniona tem, co tu zobaczyła. 
Była w pokoju, obitym ze wszech stron efekto­
w ną  materją koloru „lilia*. Na tem tle poroz­
wieszane różnej wielkości i koloru wachlarze 
i lampiony, odbijały jorześlicznie. Piec uzbrojo­
ny wzorzysto haftow aną bogatą materją wscho­
dnią, zdawał się pysznić swoim wyglądem.

U wejście oczekiwał komitet balu w kom­
plecie, witając z rycerską galanterją, napływa­
jących gości i wprowadzając przybyłe panie 
z szarmanterją do sali balowej.

Potem zachwycił Melę karnecik, jaki jej 
wręczono u wejścia. Secesyjny notesik ujęty 
w rozkosznie miękką w dotknięciu skórkę i zdo­
bny w płaskorzeźbę, przedstwiającą biust pię­
knej koDiety i emblemata dziennikarskie, podo­
bał się jej niezmiernie. W prow adzona na salę 
przez jednego z komitetowych Mela, natych­
miast przywołała mnie do siebie i zaczęła cie­
kawie rozpytywać się o bliższe szczegóły urzą­
dzenia, Mówiła wciąż jeszcze z półuśmieszkiem 
sceptycznym.

— Któż wam  tak bajecznie przystroił ten 
pierwszy „pokój wstępny*.

— Zrobiła nam to bezinteresownie firma 
Tkacza z ulicy Kopernika.

— A skąd też zdołaliście nabrać tyle prze­
ślicznych i wspaniałych kwiatów i zieleni, iżby 
niemi tak po królewsku ustroić nietylko salę 
balową i klatkę schodową, ale jeszcze inne 
bozne ubikacje, prowadzące do cukierni zmienić 
w jedną wielką oranżerję, jednej odurzającej 
woni i rzeźwiącego zapachu.

— Za to. to jaż zaciągnęliśmy dług wdzię­
czności u firmy Jana Klimowicza z hotelu 
George’a.

— Szczęśliwi ci dziennikarze — szepnęła 
z zazdrością — tyle w s p a n ia ło ś c i  tak łatwo im 
przychodzi.

— Ale my za to poświęcamy dla waszej 
przyjemności nasze nerwy, spokój, nieprzespane 
noce, talent, mielący się na otręby codziennych 
potrzeb i t. d. — dorzuciłem sentencjonalnie.

Tymczasem sala zaczęła sie już wypełniać 
po brzegi. Mijała godzina dziesiąta. Przybył n a ­
miestnik, prezydent miasta, obaj wiceprezydenci, 
cała generalicja z głównodowodzącym Fiedlerem 
na czele, cale t. zw. „towarzystwo Lwowa w 
komlpecio, wyższy świat urzędniczy Lwowa, da­

lej świat literacki, teatralny, malarze itd. Nl 
sposób wyliczyć wszystkich. Był cały Lwów!

Wreszcie orkiestra p. Rolla zagrała polo 
nesa. Wysunęły się poważnie pary. Mela zaczęl1 
natarczywie wypytywać się, kto są „ci pierwsi*- 
Objaśniałem cierpliwie. W  pierwszej parze idz'C 
prezes Zajączkowski z protektorką balu p. Mi" 
czysławową hr. Pinińską, w drugiej wicepr. Koj 
rytowski z p. Mniszek-Tchorznicką, w trzeciej 
prez. Małachowski z Aleksandrową br. Pinińskąi 
w czwartej radca Dembowski z p. KorytowsK.li 
w piątej wicepr. Tow. Kazimierz Skrzyński z p- 
Małachowską, w szóstej s tarosta Zaleski z pro­
fesorową Łukaszewiczową itd.

Skończył się polones. Zaczęto grać walca 
p. t . : „Fejleton*, skomponowanego specjalnie 
na bal prasy przez p. Rolla. Na razie nikt nie 
tańczy, wszyscy słuchają. Walc uznany jest 
ogólnie jako śliczny. Mela z ogromnem zainte 
resowaniem zaczyna tymczasem lustrować pu ­
bliczność balową i znajduje, że publiczność ta 
jest niesłychanie wykwintną i wynorową. P o ­
wiada, że nie przypuszczała, żeby można na 
jednem miejscu i o jednej porze zgromadzić 
we Lwowie tyle prześlicznych i zachwycają­
cych pań i tylu dystyngowanych i przystojnych 
panów. Zachwyt jej tak był szczery i niebo­
tyczny, że trzeba mu było darować i tę nai­
wność formy.

Potem zaczęliśmy robić przegląd loalet. 
Mela mi naliczyła długi szereg prześlicznych, 
bogatych.

Ledwie skończyliśmy przegląd toalet, gdy 
zaczęto tańczyć walca. Z początku szło to nieco 
trudniej, z powodu ogromnego ścisku, ale po­
tem się do tego przyzwyczajono. Po walcu na­
stąpił kadryl. Stanęło par  sto i parę. Nie s ta ­
nęło zaś więcej tylko dla tego, że znalazło się 
kilkanaście pań, które wolały obserwować, niż 
być obserwowanemi. Tak przynajmniej rozumo­
wała złośliwie Mela. Po kadrylu siarczysty m a ­
zur, a po mazurze... kotyljon zamiast lanciera 
i to na ogólne żądanie, przed kolacją.

Tu dopiero, w kotylionie, wystąpił w całej ; 
pełni świetny talent aranżera, p. dra Witolda ' 
Ziembickiego. Po całym szeregu figur tańczonych 
jeszcze ogólnie, .p o  cywilnemu*, zarządzono zdo­
bycie Pekinu. Zdobycie powiodło się bajecznie. 
Każdy z danserów otrzymał chiński kapelusz, j 
chiński patasol; każda z pań chiński wachlarzyk. i 
Tak uzbrojona armja, po mnóstwie malowni- j 
czych figur, — przystąpiła wreszcie do zdoby- | 
cia dekoracji, przedstawiającej mury Pekinu, j 
pędzla p. Jasińskiego. Męstwu rozbawionych nie ! 
oparły się zapory... papierowe. Ale uciechy było 
co niemiara. Malownicze kostjumy chińskie, ta i 
powódź parasolek małych i dwa olbrzymie p a ­
rasole. wirujące bez przerwy po obu stronach 
sali. budziły zasłużoną sensację. Swoją d ro g ą— 
p. Ziembicki spisał się tu dzielnie nad wyraz. J 
Może In ć dumnym bez przesady, ze swego j 
dzieła, tak samo, jak p. Roli ze swojej orkie­
stry. która ożywiała wczorajszy bal prasy swe- | 
mi tonami.

Po kotylionie kolacja, potem lansier i bia- : 
ły mazur. To już ostatni. O godzinie f> rano | 
pary  zaczęły się rozchodzić rozbawione, uszczę­
śliwione i wyczerpane. Antagonistka „balu p ra ­
sy* Mela, moja kuzynka, kapitulowała na całej 
linji. I aż ją  to gniewało, że tak wszystkiem 
była zachwycona. Ale w końcu rację przyznała 
mi zupełną.

— I cóż?... — pytałem, wsadzając ją  do 
karetki.

— Stanowczo... ten najpiękniejszy!... — sze­
pnęła, żegnając mnie spieszącego, aby to wszyst­
ko ku wiecznej pamięci jak najdokładniej opisać.

E m w in .

Nowa fabryka wody sodowej.
Przed kilku tygodniami zawiązało się we 

Lwowie stowarzyszenie zarobkowe z dwukrotną 
poręką pod firmą „Fabryka wody sodowej 
„Zdrowie*, którego celem jest dostarczanie n a ­
szemu miastu zdrowych a tanich napojów m u ­
sujących i orzeźwiających. Doniosłość hygieni- 
czno-społeczna tego przedsięwzięcia jest oczywi­
sta, gdy się uwzględni, że z 14 obecnie istnie­
jących fabryk i fabryczek wody sodowej, zale­
dwie niektóre odpowiadały pod względem urzą­
dzenia i czystości jako tako elementarnym wy­
mogom hygieny. W iadomo wszystkim z wła­
snej obserwacji, jak wstrętnie nieraz wyglądają 
u nas syfony, skupowane nietylko w szynkach, 
lecz nawet w lepszych restauracjach, oraz jak 
brudne i obdarte bywają wehikuły, służące do 
rozwożenia wody sodowej. Wiadomo również 
ogółowi, że t. z. krachery i limoniadki bywają 
niemal trucizną. Zdradza to sam smak ich — 
nie przypominający wcale soku malinowego, 
lub cytrynowego. Mało jednak znaczną, a o 
wiele donioślejszą jest rzeczą, że obecny sposób 
produkcji wody sodowej we Lwowie z reguły 
grozi zdrowiu ludzkiemu wielkiem niebezpie­
czeństwem, na co się składają zła jakość nie- 
przefiltrowanej wody, a przy wytwarzaniu kw a­
su węglowego, kwasu siarkowego i magnezytu 
brak drobiazgowej uwagi i czystości, pow odu­
jący szkodliwe zanieczyszczenie wody sodowej 
tworzącymi się wtedy związkami chemicznymi.

Konsumcję roczną wody sodowej we Lwo­
wie obliczają na 9 miljonów syfonów i kraclie- 
rów. jako też na 70.000 balonów po 40 litrów. 
Napój ten orzeźwiający, a znacznie tańszy od 
piwa, jest jednym z środków walki z plagą 
alkoholizmu, jego rozpowszechnianie zatem — 
o ile byłby on wyrabiany w sposób nie szko­
dliwy zdrowiu i z wzorową czystością, zasłu­
guje ze wszech miar na poparcie. Z tych to po­
wodów nowe przedsiębiorstwo, które zamierza 
stanąć odrazu na poziomie najnowszych w ym a­
gań techniki produkcyjnej i hygieny i p rodu­
kować wodę sodową na wodzie filtrowanej i 
destylowanej z wodociągów miejskich, jako też 
na gotowym płynnym kwasie węglowym, zna­
lazło już serdeczne przyjęcie i poparcie zarówno 
moralne, jak  i finansowe, na co wpływa swoją 
drogą praw dopodobna znaczna rentowność 
przedsiębiorstwa w tych sferach naszego m ia ­
sta, którym hygiena społeczna leży na sercu, a 
więc przedewszystkiem w sferach lekarskich. 
Przedsiębiorstwo poddaje się dobrowolnie pod 
fachową kontrolę komisji przemysłowej T o w a­
rzystwa lekarskiego.

Kapitał zakładowy przedsiębiorstwa, które 
zamierza także produkować sztuczne wody mi­
neralne (zwłaszcza stołowe n. p. GieshuLler) 
obliczono na 88.000 zł. Fabryka zacznie funk­
cjonować na wiosnę. — Dyrektorami s ą : dr.

u£ker (am erykański owies gnieciony) zawiera 16% ciał białkowych i 6% tłuszczu i jest najlepszym pokarmem mu
ro ślin n y m .

„Quaker Oats” jest wszędzie do nabycia. 3017
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M arjan Linde, dyrektor Banku zaliczkowego. 
Do dyrekcji wchodzą także dwaj najpoważniejsi 
z obecnych fabrykantów wody so d o w e j : dr.
Henryk Mikolasch i Józef Pordes.

Wczoraj odbyło się w Banku zaliczkowym 
walne zgromadzenie członków „Zdrowia", które 
wybrało członkami rady zawiadowczej panów : 
Ju ljana Abrysowskiego, dra Rogera br. Batta- 
glię, dra Adama Czyżewieza, dra Adam a Ko­
sińskiego, dra W iktora Legieżyńskiego, E dm un­
da Łozińskiego, Juljnsza Mikolascłia. dra Józefa 
Szpilmana, dra Jan:; Piepos-Poratyńskiego, dra 
Władysława Talarczuciia, W ładysława Teren- 
koczego, dra Wiktora Ungara. — Do komisji 
rew izy jnej: Szymona Haya, Stefana Kossaka i 
Gwidona Piuszczyńskiego.

Dyrektor p. Linde .zawiadomił zgromadze­
nie, że Towarzystwo miało zamiar wykupić 
wszystkie fabryki wody sodowej i skonsolidować 
fabrykację wody sodowej we Lwowie. Ale fa­
brykanci stawiali tak wygórowane żądania, że 
dojście do skutku projektu udaremnili. W yku­
piono tedy na razie tylko fabryki Mikolascha i 
Pordesa.

Udziałów zgłoszono na kwotę 16.800 ko­
ron, a potrzebny jest kapitał 100.000 koron. 
Zgromadzeniu onegdajszemu przewodniczył p. 
Juljan Mikolasch. Na razie nie powzięto żadnych 
uchwał stanowczych. Stanie się to dopiero na 
nastepnem walnem zgromadzeniu.

Izba sadowa.
LWÓW 7 lu tego .

(Zabójstwo czy w ypadek?!...)
Wczoraj w sprawie H nata  Włocha zapadł 

wyrok Sędziom przysięgłym postawiono tylko 
jedno pytanie, mianowicie, czy H nat Włoch 
winien jest zabójstwa, popełnionego na osobie 
Pańka Kobryna. Ława przysięgłych potwierdziła 
pytanie 9 głosami, wobec czego skazał trybunał 
Włocha na dwa lata więzienia z postem co 14 
dni i ciemnicą przez 24 godzin w d. 22 wrze­
śnia, jako w dniu dokonania zbrodni.

N o w y  S ą c z  f> lu tego.
(Oszustwo).

Izrael Lann, kupiec w Stryju, zamówił od 
tutejszej firmy M. H. Neugróschla naczynia bla­
szane emaijowane i lampy za kilka tysięcy ko­
ron. Gdy nadszedł termin wypłaty i Nuugróschl 
nie otrzymał pieniędzy, zaskarży! Lanna do są­
du. Lann, chcąc się uwolnić od zapłaty, udo­
wodni! w Lutejszym sądzie wlasnem zeznaniem, 
tudzież zeznaniem żony, ojca i subjekla, że za­
płatę tę uskutecznił do rąk Neugróschla, gdy 
len był w Stryju. Gdy jednak Neugróschl wy­
kazał swoje alibi, że w tym dniu, kiedy mu 
L ann  miał płacić, w Stryju nie był wcale, bo 
był w Wiedniu, prokuratorja oskarżyła Lanna, 
jego żonę, ojca i subjekta o oszus tw o; z tych 
dwaj ostatni uciekli do Ameryki — Izraela 
Lanna zaś zasądził tutejszy trybunał za oszu­
stwo na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, a żonę 
jego, Małkę Lann, na 2 miesiące więzienia z po­
stem co tydzień.

K r a k ó w  7 lutego.
(Zamordowanie żandarma).

Dziś przed przysięgłymi rozpoczęła się roz­
prawa w sprawie zamordowania żandarma 
Eliasza Kostianeka w Facimierzu i podłożenie 
zwłok na tor kolejowy, celem pokrycia śladów 
zbrodni. Zwłoki te rozszarpał przejeżdżający po­
ciąg. Sprawcami zabójstwa są bracia Jan  i Jó ­
zef Balzerowie, Józef, żołnierz 58 pp., obecnie 
siedzący w więzieniu śledczem wojskowem. (Po­
głoski, jakoby sąd wojskowy wydał już wyrok 
w tej sprawie na Józefa Balzera, są nieprawdzi­
we. Sąd wojskowy czeka na wyrok sądu kar­
nego w tej sprawie przeciw Janowi Balzerowi).

Rozprawie przewodniczy radca Turowicz. 
Oskarża prokurator Trzaskowski, broni adwokat 
dr. Włodz. Lewicki. Według zeznań, złożonych 
przez braci Balzerów, sprawa przedstawia s:ę 
w sposób następuiący: Dnia 22 września z. r. 
w sobotę, przybył do Józefa Balzera w odwie­
dziny Jan Balzer z Bęczyna i namówił go, aby 
z nim razem udał się do Bęczyna w powiecie 
wadowickim. Skoro przebywszy już pewną dro­
gę koleją, jadąc dalej wozem, zatrzymali się w 
karczmie w7 Facimierzu, zapytał Józefa znajdu­
jący się tam żandarm Koslianek, czy ma po­
zwolenie urlopu, przekonawszy się zaś, że Józef 
lego nie ma, chciał go odstawić do Kobierzyna.

Wyszli z karczmy. — Przodem szedł Jó­
zef, za nim żandarm, a za żandarmem Jan. 
Gdy lak uszli 70 do 80 kroków7, Józef Balzer 
oświadczył, że dalej nie pójdzie i przystanął, 
wtedy żandarm rzek ł: „Będziemy tak stali aż
do rana, póki pomoc mi nie nadejdzie* i pod­
niósł nieco w górę karabin, który dotychczas 
trzymał go przy nodze. Widząc to Józef Balzer, 
wyrwał żandarmowi karabin, adskt czy} w tył 
i strzelił do żandarma. Ten krzyknął i dobył 
szabli, Józef strzelił powtórnie, a żandarm padł 
na ziemię; wtedy Józef strzelił do niego trzeci 
raz, mierząc w piersi.

W  tej chwili, według zeznań oskarżonych, 
Jan  Balcer począł uciekać w stronę wozu i do­
padłszy go odjechał, Józef zaś, nie mogąc ucie­
kającego dogonić, wrócił do swej ofiary i zaczął 
rozmyślać nad sposobami zatarcia zbrodni. Po 
namyśle postanowił rzucić podejrzenie, że żan­
darm sam się życia pozbawił, zawlókł tedy tru ­
pa na tor kolejowy, gdzie przejeżdżający pociąg 
rozszarpał zwłoki. Józef wrócił potem do Kra­
kowa, gdzie go aresztowano.

Tak zeznali obwinieni, akt oskarżenia je ­
dnak wychodzi z tego założenia, że do dokona­
nia tej zbrodni potrzeha było dum ludzi, gdyż 
po pierwsze, Kostianek był bardzo silny, a po 
drugie, ślady od miejsca zbrodni do toru kole­
jowego wskazują na to, że dwóch ludzi wlokło 
trupa na tor.

Dziś do godziny 12 przesłuchano obu o- 
skarżonych i nielicznych w tej sprawie świadków.

Gospodarstwo, przemysł i handel
—  W i e d e ń  7 lutego. Komitet wykonawczy 

kartelu austro-węgierskiego dla nafty, zwołał walne 
zgromadzenie członków, celem rozwiązania kartelu.

—  B u d a p e s z t  7 lutego. Reprezentacja 
miejska uchwaliła wystosować do rządu memorjal 
w sprawie przywrócenia obrotu mlewem.

— B e r l in  7 lutego Na nadzwyczaj nem  
walnem zebraniu Towarzystwa akcyjnego „FiirGrund- 
besitz und Hypot’iekenverkebr“, bę lącego fiiją pru­
skiego akcyjnego Banku hipotecznego, wybrano ko­
m isję rewizyjną, celem stwierdzenia istotnego poło­

żenia finansowego logoż towarzystwa. Komisja la 
orzeknie ostatecznie, czy ma nastąpić likwidacja, 
lub czy też. nieuniknionym jest konkurs.

—  B e r l in  7 lutego Na wezorajszem posie­
dzeniu niemieckiej rady rolniczej, wygłosił kanclerz 
br. Buelow m owę, w  której zapewn i, że jednakową 
będzie otaczał opieką rolnictwo, przemysł i handel. 
Mieć piecze o rolnictwie, uważa kanclerz nietylko za 
obowiązek sw ego urzędu, lecz skłania go ku temu 
popęd jego serca.

— ro ln iczy  w e  Lw ow ie. Lwów 7
lutego. (Dziś notujemy za 1 0 0  klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica golowa 1 5 '2 0  do 15 60, 
pszenica na termin 1 4 '6 0  do 15 2 0 ;  żyto gotowe 
13' — do 13'5G, żyto na termin 12 8 0  do 13 2 0 :  
owies obroczny 1 2 ’60  do 1 3 ’2 0 , ow ies na termin 
12 4 0  do 1 3 ’—• ; jęczm ień pastewny l l ' 2 0 d o  11 61), 
jęczm ień hrow. 1 2 ‘ —• do 1 3 '5 0 ;  rzepak 2 8 '— do 
•29'— : luianka 2 1 '— do 2 2 ' — ; groch pastę
wny 1 2 '5 0  do 13' — , groch do gotowania 13 50  
Jo 2 4 ' — ; wyka 1 3 '— do 1 4 ' — ; bobik 1 1 ’5 0  do 
1 2 ' — ; hreczka 1 4 '— do 1 4 '5 0 ; kukurydza nowa 
11 60  do 12' — , kukurydza stara — •— do — ' — . 
chmiel za 56  kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerwona 1 1 0 '— do 140' — , koniczyna biała 7 0  — 
do 150' — , koniczyna szwedzka 9 0 ' -  do 150  — ; 
tymotka 38 — do 52  —

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 1 7 '25  do 
17 5 0 ;  p arita s  Tarnopol na termin 1 6 '75  do 17 — .

Uusposobienie co do pszenicy i żyta słabsze, 
co do innych niezm ienione.

— W i e d e ń  7 lutego (G iełda z lu -  
Ż0i#a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 73 do 7 '7 4 , na 
maj-czerwiec od — — do — '— , na jesień od
— •— do — ' — ; żyto na wiosnę od 7 '75  do 
7 76 , na maj-czerwiec od — ' — do — ' — ; na 
jesień od — '—  do — '— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 '4 0  do 5 4 1 , na czerwiec-lipiec od — '—  
do — ' — , na lipiec-sierpień od — ' — do — ' — ; 
ow ies na wiosnę od 6 '48  do 6 '4 9 , na maj- 
czerwiec od — '—  do — ' — , na jesień od — ' —  
do — — ; rzepak na styczeń-luty od — '—  do —' — , 
na sierpień-wrzesień od — '—  do — '— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — ' — do — ' — 
Tendencja nieco silniejsza.

— B u d a p e s z t  7 lutego. (Giełda  
aboiowa). (Kursa w  koronach i po 5 0  kilogr.). Psze- 
n ca na kwiecień od 7 '4 2  do 7 '4 3 , na październik 
o i 7 '57 do 7 '5 8 ;  żyto na kwiecień 7 ’31 do 
7 32 , na październik oo 6 52  do 6 '5 3 ,  ow ies 
na kwiecień 6 .1 4  do 6*15; kuKurydza na maj 
od 5 0 8  do 5 09  ; rzepak na sierpień od 12 60  
do 12 '70 . Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna słaba. Tendencja siaba.

— W i e d e ń  7 lutego. (G iełda to­
warowa).  Cukier suroygy od k. 2 4 '4 0  do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 8 4 '7 5  do
—  • — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 39 60  
do 4 0  — . Tendencja stałsza.

Z Banku hipotecznego. Z dniem 31 styczniu 1901 
roku było w obiegu: 4 proc. listów hipotecznych kor. 
21,206.201). 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
95,581.600. 5 proc. premjowanycb listów hipotecznych 
kor. 6,931.800. Łącznie kor. 126,779.600. Asygnacji kaso­
wych było w obiegu kor. 4,123.200.

Sprawa wyboru prezydenta izby.
W i e d e ń  7 lutego.

[Telefonem).
Kwestja wyboru prezydenta izby poselskiej 

dotychczas nie rozstrzygnięta, mimo, że wy­
bór ten ma się już odbyć w piątek. Przełożeni 
klubów stronnictw niemieckich radzili wczoraj 
przez cały dzień i wydali komunikat donoszący, 
że na posiedzeniu nie przyszło do porozumienia. 
Komunikat powiada dalej, iż wszystkie stron­
nictwa niemieckie prosiły niemieckie stronnictwo 
'udowe, aby zgodziło się na wybór p. P r a d e -  
g o na prezydenta izby; stronnictwo to atoli 
czyni trudności.

W ybrano  przeto znów subkomilet, który 
obradował wczoraj przez cały wieczór, a dziś 
na plenarnych posiedzeniach wszystkich klubów 
niemieckich zda sprawę ze swych czynności.

Tyle komunikat urzędowy.
Prywatnie dowiaduję się, że niemieckie 

stronnictwo ludowe jest zdecydowane zgodzić 
się na kandydowanie p. Pradego na prezydenta 
izby, lecz z ogłoszeniem swej decyzji wstrzy­
muje się dlatego, że nie wie jeszcze, czy k a n ­
dydatura ta ma szanse powodzenia.

Szanse te zaś są następujące. Czesi z całą 
stanowczością zwalczają kandydaturę p. Pradego 
i grożą obstrukcją, w razie gdyby wybrano pre­
zydentem p. Pradego, lub którego z członków 
lewicy. Na usprawiedliwienie swego stanowiska 
przytaczają, że wkrótce staną na porządku 
dziennym obrad izby naglące wnioski niemie­
ckie o niemieckim języku państwowym, a w a­
żna nader w takich sprawach interpretacja re­
gulaminu zależeć będzie od prezydenta. Do Cze­
chów przyłącza się w zupełności czeska szlachta 
konserwatywna. Drobne kluby słowiańskie: Ru- 
sini, Słoweńcy, Chorwaci i klub opozycyjnych 
posłów polskich, również stanowczo oświadczają 
się przeciw kandydaturze członka lewicy nie­
mieckiej.

Rozstrzygnięcie zależeć będzie od stanow i­
ska Koła polskiego i stronnictwa centrum. Je­
śli jedno z tych stronnictw zgodzi się na wy­
bór p. Pradego, to wówczas ma on większość 
za pewnioną.

Do przewodniczącego stronnictwa centrum 
p. K a t h r e i n a  udali się Czesi i szlachta kon­
serwatywna i zakomunikowali mu o swem s ta­
nowisku wrogiem kandydaturze p. Pradego.

Koło poiskie zgodziło się pierwotnie na 
kandydaturę dra F u c h s a ,  ale z powodu tego, 
iż niemieckie stronnictwo radykalne na wypa­
dek wyboru dra Fuchsa, zagroziło rozbiciem 
pai lamentu, Koło poiskie na dziś na godzinę 
3-cią po południu zwołane zostało na naradę 
w tym samym przedmiocie. Kto wie. czy Koło 
polskie nie uchwali wstrzymać się od głosowa­
nia przy wyborze prezydenta izby.

Czesi napierają na Koło polskie, aby zgo­
dziło się na kandydaturę dra W e i g l a ,  ale Koło 
polskie uczynić lego nie może, gdyż zasadniczo 
uchwaliło, iż Polak w prezydjum zasiadać nie 
może. Sytuacja bardzo trudna i jest możliwem, 
iż w piątek nie odbędzie się jeszcze wybór p re ­
zydenta, pod pozorem, że wylosowane oddziały 
nie są gotowe jeszcze z badaniem aktów w y ­
borczych.

W i e d e ń  7 stycznia. Dziś przedpołudniem 
zebrały się kluby niemieckie, z wyjątkiem cen­
trum, na naradę w kwestji wyboru prezydjuin 
izby. Do porozumienia nie przyszło.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika polskiego”).

Program niezawisłych Rusinów.
W i e d e ń  7 lutego. Tak zwani Rusini nie­

zawiśli, którzy ukonstytuowali się wczoraj wy­
bierając p. Romańczuka prezesem, rozsyłają za 
pośrednictwem korespondencji parlamentarnej, 
będącej organem lewicy, swój program.

W programie tym jako swoje postulaty sta­
wiają :  Scisle stosowanie ustawy w administracji 
galicyjskiej, rozszerzenie p raw  konstytucyjnych, 
rozszerzenie prawa wyborczego przez zaprowa­
dzenie powszechnego głosowania, stworzenie 
ustawy o narodowościach i języku, ekonomiczne 
podniesienie Galicji itd. Wobec rządu zajmą 
stanowisko takie, jakie on zajmie wobec ich 
programu.

W końcu donoszą, iż p. Breiter przystąpił 
do ich klubu jako hospitant. (Schóne Seelen fin -  
den s ie li! Polscy wyborcy z V kurji lwowskiej 
mogą być zadowoleni ze swego reprezentanta, 
który idzie ręka w rękę z moskaloiilami).

Powszechne głosowanie.
W i e d e ń  7 lutego. Dr. Lueger zaprzecza 

stanowczo wiadomości podanej przez 1icichspost, 
jakoby miał konferencję z drem Koerberem w 
sprawie zmiany ordynacji wyborczej do rady 
państwa i zaprowadzenia powszechnego głoso­
wania.

Glosy prasy o mowie trunuwej
B e r n o  m o r a w s k i e  7 lutego. Organ 

posła Stranskiego. Lidoce Noviny, uderzają z 
wielką gwałtownością na mowę tronową zarzu­
cając jej, że zredagowaną była wyłącznie w du­
chu niemieckim. Lidoce N oviny  zapowiadają 
gwałtowną opozycję Czechów przeciw rządowi 
i panującemu systemowi.

Zmiana w mowie tronowej.
W i e d e ń  7 lutego. W  czeskich kolach 

poselskich ulrzymują, że u s t ę p  o k w e s t j i  j ę ­
z y k o w e j  w m o w i e  t r o n o w e j  u l e g i  w 
o s t a t n i e j  c li w i I i z rn n i > n i e w s k u t e k  
g r ó ź b  p o s ł a  K l o f a c z a .

W o j n a .
(Telegram .D ziennika polsk iego*>■
L o n d y n  7 lutego. Generał Kitchener te ­

legrafuje z Pretorji: Generał French przepędził 
Boerów do Amsterdamu (miejscowość na po ­
graniczu kolonji portugalskiej w Afryce). Dewet 
zajmuje ciągle stanowisko na północ od Sha- 
benehau. — Wedle doniesienia biura Reutera z 
Bloemfontein, wystosował prezydent komisji po­
kojowej do Deweta pismo, nakłaniające go do 
poddania się (?).

L o n d y n  7 lątego. Biuro Reutera donosi 
z Laurenzo Mar<jues: Boerzy przerwali kom uni­
kację kolejową stąd na przestrzeni 53 kim.

L o n d y n  7 lutego. Jak urzędowo donoszą, 
rząd angielski postanowi! posiać Kitchenerowi 
celem wzmocnienia angielskich sił wojennych 
w południowej Afryce jeszcze 30.000 konnicy. 
Pierwszy transport uda się w drogę już w so­
botę.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram „Dziennika p o lsk iego”).
N o w y  J o r k  7 lutego. Depesza z Peki­

nu z datą 6 bm. donosi, iż posłowie państw  
zagranicznych postanowili ostatecznie, na przed- 
wczorajszem posiedzeniu, domagać się kary 
śmierci na dwunastu, bliżej przez nich ozna­
czonych dostojnikach chińskich. Go się tyczy 
księcia T uana  i księcia Lana, to karę śmierci 
może cesarz zamienić na wygnanie do Turke- 
stanu.

L o n d y n  7 lutego. Tim es donosi z Pekinu 
pod dalą 5 b m . : Posłowie obradują obecnie 
nad kwestja wynagrodzenia szkód i strat, jakie 
mają zapłacić Chiny. Propozycja, aby oznaczyć 
ogólną sumę, która miałaby później być roz­
dzieloną pomiędzy poszczególne m ocars tw a , ma 
najwięcej widoków przyjęcia. Dnia 5 bm. od­
była się u angielskiego posła konferencja posłów 
z pełnomocnikami chińskimi w sprawie ukara­
nia tych chińskich dostojników, którzy albo sa ­
mi dopuścili się wykroczeń wobec cudzoziem­
ców, albo też są przywódcami ruchu przeciw 
cudzoziemcom. Pełnomocnicy chińscy dostali 
w sposób dotychczas niewyjaśniony, w swe 
ręce cały akt oskarżenia, czy też jego odpis, 
z którego przekonali się, że między m ocar­
stwami nie ma zgody co do tego, jaka kara 
ma być wymierzoną dygnitarzom chińskim. 
Wskutek tego pełnomocnicy zachowali się od­
pornie wobec żądania kary śmierci. Konferen­
cja ostatecznie skończyła się bez rezultatu.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Mianom aria.
W i e d e ń  7 lutego. W iener Zeitang  ogła­

sza; Minister sprawiedliwości zamianował adjun- 
kla sądowego w Niepołomicach: Mieczysława 
K o z a k a ,  sekretarzem sądowym w Łańcucie, 
a auskultanta Tadeusza R ó ż a ń s k i e g o ,  ad jun- 
ktem sądowym w Niepołomicach.

Aresztowania w Warszawie.
W a r s z a w a  7 lutego. Wiadomości o 

aresztowaniach w Warszawie okazują się mocno 
przesadzone. Aresztowano w Towarzystwie kred. 
miejskiem jedynie tylko urzędnika p. Drzewiec­
kiego. Powodem do rewizji była denuncjacja 
woźnego, który oskarżył młodszego woźnego o 
przechowywanie kradzionych rzeczy. Oskarżony 
zaś woźny przechowywał jedynie powierzoną 
mu przez p. Drzewieckiego paczkę z różnymi 
dokumentami i książkami, które tyczyły się 
spraw śląskich, bynajmniej nie agitacji socjalno- 
demokratycznej.

W biurach Towarzystwa kred. miejskiego 
rewizja się nie odbyła, przeszukano jedynie 
biurko p. Drzewieckiego.

Z parlamentu włoskiego.
R z y m  7 lutego. Izba deputowanych 

obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad 
spraw ą rozwiązania izb robotniczych w Genui. 
Przemawiało kilku posłów za i przeciw rzą­
dowi, poczem dyskusję generalną ukończono i 
wniesiono caiy szereg relacyj.

R z y m  7 lutego. Izba deputowanych w 
toku dyskusji nad wypadkami w Genui przy­
jęła 318 głosami przeciw 102 głosom, porzą­
dek dzienny, orzekający, iż izba nagania roz­
wiązanie genueńskiej izby robotniczej. Nato­
miast 380 głosami przeciw 1 odrzucono po­
rządek dzienny, wzywający rząd, aby rozwinął 
program, zapobiegający powtórzeniu się po­
dobnych zajść. Prezes gabinetu oświadczył, że 
rząd zastrzega sobie danie wyjaśnień o swych na 
przyszłość zamiarach.

Konferencje ministrów.
W i e d e ń  7 lutego. Prezydent gabinetu 

węgierskiego p. Szell konferował wczoraj 7. hr. 
Gołuehowskim i drem Koerberem, u dziś będzie 
na audjencji u cesarza.

ŚluD królowej holenderskiej.
H a a g a  7 lutego. Narzeczony królowej 

otrzymał tytuł księcia Niderlandji.

Choroba Krugera
U t r e c h t  7 lutego. Prezydent Kruger 

poddał się wczoraj operacji prawego oka. Ope­
racja zupełnie się powiodła.

Dramat małżeński.
P a r y ż  7 lutego. Niejaka pani Grótzin- 

gerowa mieszkająca tu przy bulwarze Magenta 
zastrzeliła wczoraj swego męża, poczem aut es 
stawiła się na policję. Przyczyną zbrodni: za­
zdrość. Grńtzingerowie byli od 22 lat pobrani.

Audjencje.
W i e d e ń  7 lutego. Cesarz udzielał dziś 

ogólnych audjencji, między innymi przyjął m o­
narcha prezydjum izby panów, złożone z ks. 
Windischgraetza, br. Auersperga i br. Hoyosa. 
Z Polaków byli na audjencji Dawid A braham o- 
wicz, hr. Stanisław Badeni, ks. Jerzy Czartory­
ski, lir. Mieczysław Dunin Borkowski i b. mini­
ster Chłędowski.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  7 lutego. Na dzisiejszem 

posiedzeniu izby posłów sejmu węgierskiego in ­
terpelował p. Kossuth z powodu wczorajszych 
zajść w miejscowości Marosz Yasarhely, gdzie 
przy wyborach uzupełniających powstały zabu­
rzenia, przyczem 3 osoby zastały przez żandar­
mów zastrzelone, a 4 zranione. Kossuth wśród 
gwałtownych okrzyków na skrajnej lewicy oma­
wiał te zajścia, piętnując je jako gwałt (Woła­
nia na lewicy: „Mord"). Kossuth m ów i: „Nie 
będzie w tej izbie spokoju, póki zbrodnia ta nie 
zostanie w odpowiedni sposób ukaraną  (W oła­
nia na lewicy: „Szubienica").

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  7 lutego. Przy obradach nad bu ­

dżetem marynarki postawił w senacie senator 
Mercier wniosek, aby wstawić w budżet sumę
250.000 franków m  wybudowanie okrętów, 
które na wypadek wojny miałyby służyć do 
transportu wojsk. Po krótkiej dyskusji, senator 
Mercier wniosek swój cofnął,

Dzienniki radykalne atakują generała Mer­
cier z powodu jego ciągłych usiłowań prowoko­
wania Anglji zapomocą podobnych wniosków, 
jak powyższy.

Katastrofa na morzu.
F a ł m o u t h  7 lutego. Barka rosyjska 

„Jaila" zatonęła,załogę uratował parowiec „Au­
stralia". należący do hambursko-amerykańskiego 
towarzystwa.

Wybory w Bułgarji.
S o f  ja  7 lutego. Przebieg wyborów do 

bułgarskiego zgromadzenia narodowego jest n ad ­
zwyczaj burzliwy i zaciekły. Według doniesienia 
dzienników, zaszły w dwóch miejscowościach 
krwawe bójki, w których straciło życie kilka 
osób. Prezes gabinetu zarządził energiczne 
środki ostrożności.

Bułgarski minister wojny zakazał oficerom 
uczęszczać do wszystkich restauracyj i kawiarń, 
a pozwolił im bywać tylko w kasynie woj­
skowem.

W i e d e ń  7 lutego. W iener Abendpost do­
nosi, że minister oświaty zamierza w najbliż­
szym czasie zwołać ankietę, złożoną z przedsta­
wicieli sfer naukowych, szkolnych, towarzystw 
literackich i drukarzy, celem omówienia reformy 
ortografji w szkołach.

L o n d y n  7 lutego. Dzienniki z okazji wy­
jazdu cesarza Wilhelma omawiają w tonie bar­
dzo serdecznym ostatni jego pobyt w Anglji.

F l f s s i n g e n  7 lutego. Jacht „Hohenzol­
lern* z cesarzem Wilhelmem i ks. następcą tro­
nu przybył tutaj.

S z t o k h o l m  7 lutego. Królowa Zofja 
zachorowała na influenzę. Stan jej na razie nie 
budzi obaw.

B r u k s e l a  7 lutego. Ostatniej nocy w 
całej Belgji spadł bardzo obfity śnieg i spowo- 
wał liczne przerwy komunikacyjne.

H o m b u r g  7 lutego. Cesarz Wilhelm 
przybył tu dziś rano.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W iec m iast z inicjatywy rady miejskiej w ie­

deńskiej, odbędzie się dnia ‘20  bm. w Wiedniu. Na 
wiec ten wyjeżdżają ze L w ow a: prezydent dr Ma­
łachowski i dr. Roszkowski. Reprezentanci gminy 
zamierzają poru szyi na wiecu sprawę poruczonego 
zakresu działania. Na agendy z lego zakresu wydaje 
gmina rocznie około 4 0 9 .0 0 0  k., a wydatku lego 
rząd dotąd nigdy nie zwracał.

U strzyki dolne. (Honorowe obywatelstwo.) 
Rada gminna w Ustrzykach dolnych nadała hono­
rowe obywatelstwo p. Maurycemu Lazarusowi, dy­
rektorowi Banku hipotecznego we Lwowie.

Żałoba dzienników angielsk ich  objawia 
się zupełnie inaczej, niż nakazują zwyczaje prasy 
całej Europy. Tradycjonalnej w takich razach obwódki 
żałobnej ni śladu. Rozszerzenie zwykłych obwódek 
omal niedostrzegalne, a za całą oznakę żałobą linie 
podłużne oddzielające szpalty, trzykroć szersze, niż 
zwykle. Zresztą żadnej zmiany, żadnej żałoby upra­
wnionej niezwykłości. Na pierwszej stronie dzienni­
ków, olbrzymów jak zwykle, cały „tamlam* rekla­
mowych ogłoszeń, dalej giełdowe i handlowe, dalej 
opowiadania z życia królowej, potem znów ogłosze­
nia na przemian z wiadomościami politycznemi i 
bieżącemi, wszystko lak jak zwykle, jedynie prze­
siane nieznaczną żałobą linij.

Drzewo genealogiczne królowej W ikto
rji sięga według podań, czasów hardzi odległych — 
pochodzenie jej wywodzą od Odoakra, wodza Heru- 
lów, który, pobiwszy wojska Romulusa Augustulusa,

ostatniego cesarza rzymskiego na Zachodzie, w r. 
4 7 6  ery naszej walczy! o królestwo włoskie z Teo- 
dorykiem,królem Ostrogotów. Jednym z domniema­
nych potomków Odoakra byl Bonifacy lir. Lucca, 
ks. Toskanji, który żył w początkach wieku IX i od 
którego pochodził Albert Azzo II, margrabia Włoch, 
lord Esle. Ten ostatni poślubił w początkach wieku 
XI Kunegunde, z domu W eilów i z lego małżeństwa 
narodził się ks Bawarji, protoplasta domu Brunświ- 
ckiego, a stąd i obecnej, augielskiej rodziny królew­
skiej, która nazwana jest Welfami zachodnimi. W e­
dług innych źródeł W eilowie pochodzą od najmłod­
szego brata Odoakra, którego syn. Olfigandus, był 
wodzem w armji Belizarjusza.

Znieważenie grobów. Z Torunia donoszą: 
Do grobów rodzinnych właściciela ziemskiego Wolłla 
w Gronowie, zakiadli się złodzieje i otworzyli jede­
naście trumien. Zalutowane trumny cynkowe były 
przecięte bardzo zręcznie. Rabusie powyrzucali zw ło­
ki z trumien i skradli m nóstwo kolczyków, branso­
let i pierścionków, między lymi jeden brylantowy 
bardzo wysokiej wartości.

Rozszarpani przez w ilk i. Na Węgrzech 
dają się we znaki ludziom nietylko mrozy, ale i — 
wilki. Z różnych stron kraju nadchodzą wiadomości
0 wypadkach pożarcia ludzi prz zgłodniałe dzikie be- 
stje. 1 ta k : we wsi Belag w komitacie Samogy, 
wieśniaka Horwatha, zbierającego gałęzie w lesie, po­
żarły wilki doszczętnie, zostawiając z niego tylko 
kilka kości i buty. Podobny los spotkał Annę San­
dor, młodą dziewczynę we wsi Gamafalva. Około 
wielkiego Waradynu Jan Lokatos, idąc ze swą żoną 
lasem, został przez wilki opadnięty i pomimo roz­
paczliwej obrony zagryziony i pożarty. Żona jego  
z przerażenia ulegia atakowi apoplektyezneniu i n ie­
żywa znaleziona została na drodze w kilka godzin 
później.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  7 lutego.

(/»-.) Na wielkich rynkach europejskich gotówka 
w eskoncie prywatnym potaniała w dalszym ciągu. 
W Londynie spadł eskonl prywatny na 3 3/4 ®/4 , a 
w Berlinie jeszcze n iżej, gdyż ofiarowano tam dziś 
gotówkę dobrym firmom nawet na 3 */8 - Wobec
tego oczekują sfery giełdowe niemal na pewno obni­
żenia oficjalnej stopy procentowej i w Anglji i w 
Niemczech — i tu i tam wynosi ona bowiem jeszcze 
5 %. Na naszej giełdzie zaczynają krążyć niepoko­
jące pogłoski, osłabiające nadzieję w możliwość uru­
chomienia rady państwa. Z tego powodu tendencja 
giełdy była bardzo stabą, a rozmiary obrotów m ini­
malne. Praskie akcje żelazne spadły o 35 koron, a 
także w innych walorach przemysłowych spadek byt 
dotkliwy.

Wiedeń 7 lutego. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30 
Akcje austr. ZaU . kredyt. 6 6 6 '- - .  Akcje węg. Zakt. kred" 
668 '— , Akcje Anglobanku 268-—, Akcje Unionhankn 
5 3 4 '—, Akcje Laenderbanku 4 0 5 '—, Akcje Bankvereinu 
458 50, Akcie B odencredit 884-—, Akcje gal. Be nku h ipc- 
tecznego C4') —, Akcje kolei państw. 666 25 Akcje Kon. 
pohidn. 108'— , Akcje tram w  lii .i) 277 —. lii. i>;
2 ) 4 — , Akcje kol. E lbethal 467 —, Akcje kol. Potu icn-j 
62 05, Akcje kol. Czerniowieckiei — — Ak.je Alpiay 
4 i8  —, Akcje Rima Muranji 459 50, Akcje pratrskisgo 
Tow. żel. 1532'— tow. — '— , Akcje fabryki broni 2 7 L•— , 
Akcje tureckie tytoniowe 292 —, Oblig. węg. indem n 
91‘t 0 , K enta m ajowa 98'45, Austr. ren ta  koron. 98 '15, 
W ęgierska ren ta  koronowa 93 — , 56 1. listy Tow. kreu, 
zieius. 91T 0, 4 proc. listy B anku kraj. 92 '— , 4 i pól proc 
listy Banku kraj. 98-75, 4 proc listy B anku tup. 8 ł-50,
1 i pół proc. listy Banku hipot. 98 2>, 5 proc. listy 
Bankn hipot, 109'50, 4 proc. Gal. umig. propn. 95 90. 
4 proc. Gal. poi. kraj. j. roku 1893 92 25, 4 proc, po­
życzka m. Lwowa ;i7-50. Losy tureckie lt)4 75 K arki 
117-52. Ruble 253-50

Przyjechali de Lwowa.
dnia 7 lutego 1901 r.

HOTEL GEORGE. Ks. W. Czartoryski z W iązo­
wnicy. Ks. H. Puzynina z Gwożdźca Hr. J. Grudziński z 
Poznania. J Kobold z W iednia. J. S teinhard  z T a rn o ­
pola. S. Bohdanowicz z Petrytow a. W. Leszek W iśnio­
wski z Krakowa. J. G rauer z Opawy. J. Milch z W ie ­
dnia J. Politzer z Wygody. J. Rosenstoek z Chodorowa. 
SI. Grabowski z Królestwa. St. Brykczyński z Pacy- 
kowa. G. Jełowicki z Wołynia. G. Salch z Jasła.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Agspsowicz z Błażowej. 
Dr. L. Schneider z Krakowa. O. Orłowski z P rzem yśla. 
A. Horodyska z Kossowa. E. F ranek  z M ancheim  Di. L. 
Peiper z P-zemyśla W. Komornicki z Zawadki. B. Da- 
szawski z Rohatyna. L. Garapich z Cebrowa. R. Aiciiel- 
ler z Tryestu. B. Śmiałowski ze Stojaniec. S. K rupka 
ze Stanisławowa. W. Sam esch z W iednia. L. Finali z B uda­
pesztu. K. Blum berg z H am burga.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, k tóra też n ie hierz- 

na  siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Dr. ANTONI R01CKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na  wzór zakładu w Lindenw iese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cl.). U lka 
Zimorowicza 1. 5, Lwów7. 7

20 3 Wiadomość użyteczna.
Przypominam), ze Wmo Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu t trudnemu tra­
wieniu (dyspepsji) gastralgji, utracie s ił i ape­
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach.

Dr. Zenon Leffito
o p e r a t o r ,

m ieszka obecnie przy u licy  Kopernika 1 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. t. mirzy*, galic. atenaego Baite kipBteczaep

kupuje i sprzedaje 54

w M l e w i m  w a M c m i i o i i !
po aajdokładniejszym knrtii dzioniyn

ale licząc ładsei prowizji.

TEATR ROZMAITOŚCI
ped drrekeja 56

TOOKNA

Co<3zi«rni* ś w ie t n s  p rz e d sta w ia n ia  ( w  n iadzia l#  d w a  p r z e d sta w ia n ia )  
Występy pierw reonędnych ail artystycznych.

P o a M  t c k •  i e d i i ; n l a  Ł-maj w i a •  i  ó r. 
iiłety wcieiuiaj dt nabycia w błona dzienników p. Plotaa. ukŁarala Lodwika Ni
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P I O T R  SAŁ ES .

PA Ź K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ PIERW SZA.

A m b o ise .

Nazajutrz tłum zbity, niespokojny buczał 
na placu Orleańskim dokoła rusztowania wznie­
sionego dla stracenia księgarza. Magdalena 
całą noc słyszała stuk młotów w drzewo. R a ­
no poszła znów do zamku z postanowieniem 
oczekiwania ojca i usłyszenia ostatnich słów
jego-

Ciężka b ram a rozwarła się niebawem i 
złowragi orszak wysunął się z pod sklepienia. 
Łucznicy, żołnierze z rusznicami, szli pierwsi, 
poprzedzając Mateusza Garrot, który zwierzę­
cym wzrokiem wodził po tłumach; -lakóh 
L’H om m et w czarnej szacie szedł z tyłu, o to­
czony pomocnikami Mateusza. Magdalena prze­
biła się przez tłum i padła w objęcia ojca 
Mateusz n ra ł  zamiar rozłączyć ich. lecz po­
wstrzyma/ się kierowany reszta uczuć ludz­
kich i młoda dziewczyna przyszła razem z 
ojcem, wpatrzona w twarz jego, aż do stóp 
rusztowania.

Szła wolno, czując, że każdy krok zbliża 
ją  do chwili, w której zostanie sierotą. Jakób 
milczał! Przygotowywał się do śmierci z go- 
gnością, myślał o męczennikach przeszłych wie­
ków i chciał ich przykład naśladować.

Magdalena zesłabła, kiedy musiała rozłą­
czyć się z ojcem, lecz on rzekł głosem s i lnym :

— Córko moja, spotkamy się tam wysoko, 
do widzenia!

Ucałowała ojca po raz ostatni, uklękła na 
ziemi i zakryła twarz rękami. Mateusz Garrot 
wypowiedział mowę o niegodnej zdradzie i za­
służonej karze: tłum przyklasnął i krzyczał:

— Śmierć here tykow i! śmierć nieprzyjacio­
łom księcia de Guise!

Mateusz dodał na zakończenie:
— Wybaczysz mi, księgarzu piekielny, książę 

de Guise kazał powiesić cię wysoko, ja zas nie 
miałem czasu szukać drzewa, musisz się zado­
wolić garotą.

I załozywszy obręcz żelazną na szyję Ja- 
kóba L ’Homrnet, skończył z nim tak samo 
szybko, jak  skończył z Gaspardem de H eu ; tak 
przynajmniej sam zauważył, pijąc szklankę wi­
na po dokonanem straceniu.

Magdalena pozostała długo u stóp ruszto­
wania, a kiedy pomyślała o odejściu, zobaczyła, 
że Poltrot de Mćrć jest przy niej.

Jechał całą noc, ażeby być obecnym przy 
Śmierci przyjaciela.

Nie przemówił ani słowa, odprowadził tyl­
ko młodą dziewczynę do domu...

— A c h ! — odezwała się wtedy — zabierz 
wszystko złoto, jakie posiadamy, zapłać tym nę- 
dzikom, lecz niech ciało mojego ojca nie zostaje 
pod pręg ierzem !

— Przyrzekam ci to, Magdaleno.
— Panie Poltrot, w tej strasznej niedoli, 

ty jeden mnie nie opuśeiłeś! Dziękuję ci z ca­
łej duszy!

Za cenę trzydziestu dukatów w złocie, Pol­
trot otrzymał od Mateusza pozwolenie pogrze­
bania nieboszczyka; powrócił po Magdalenę, 
żeby go odprowadzić z nią razem na miejsce 
wiecznego spoczynku. Pastor w nocy pobłogo­
sławił straconego jak zbrodniarza. Następnie 
Magdalena zmusiła swego jedynego przyjaciela, 
żeby przyjął na tę noc gościnę w jej domu...

— Nie mogę — odpowiadał. — Twoja 
opinja...

— Och! Moja opinja! — rzekła ze sm u­
tkiem — przyćmiona już w oczach całego m ia­
sta... — Jutro pomówimy o przeszłości... i o 
przyszłości...

Nazajutrz Magdalena pierwsza zszedłszy do 
sklepu widziała w każdym kącie wspomnienie 
ojca i płakała cicho, kiedy Poltrot niespokojny, 
zgorączkowany przyszedł do niej.

- -  Bracie mój — rzekła, wyciągając do 
niego rękę — gdyż odtąd będę cię kochała bra- 
terskiem uczuciem, winna ci jestem szczere wy- 
tłómaczenie...

— Boże! — szepnął Poltrot. — Po co 
mówić, po co budzić okrutne wspomnienia ?

- -  Bo trzeba żebyś wszystko wiedział... 
Trzeba, żebyś mi przebaczył'.. Kochałeś mnie, 
a ja szalona, pogardziłam twoją miłością; lecz 
to już niczem nienaprawione... Kochałam już 
kapitana Franciszka, tegoAktóry pewnej nocy 
o mało cię nie zabił pod mojem oknem... Nie 
wiedziałam, że mężczyzna, którego zrzucił na 
ulicę, to ty byłeś...

— Magdaleno — przerwel nagle Pol­
trot wiesz prawdziwe nazwisko tego czło­
wieka ż...

— Nazywa się Franciszek... Jest kapita­
nem — jąkała zmięszana. — Obiecał...

— Ożenić się z tobą, praw da?.. .  Nie­
szczęsna !...

W tej chwili ozwaly się fanfary na pla­
cu ; krzyki, hałas, rżenie koni. Poltrot zadrżał, 
otworzył balkon i wyszedł. Magdalena poszła 
za nim.

Tłum szlachty bogato przybranej, po­
przedzając powozy, przejeżdżał przez plac 
Orleański.

— Co to jest ? — zapytała Magdalena.
Czy to dwór królewski ?

— Tak, Magdaleno, to orszak Franciszka 
U., który powraca do Paryża.

Neraz Magdalena wyciągając rękę %v stronę 
jednego z jeźdźców, który innych przenosił 
wzrostem, zapytała głosem s t łum ionym :

— A ten, co za jeden ?
— To jest...
— Mów, na  miłość B oską!
— To jest Franciszek, książę de G uise!
— P rzekleństw o!...
I Magdalena padła na podłogę jak nieży­

w a ;  poznała kapitana Franciszka: Poltrot rzu ­
ci! się dc niej, chcąc ją  ocucić i mówił głosem 
ponurym :

— Biada tobie, książę F ranciszku! Biada 
na cały ród t w ó j ! to bowiem coś zrobił krwi 
wymaga...

'  XIV.
Szczęłiw a noc.

Franciszek de Guise miał zamiar zatrzy­
mać się w Orleanie, ażeby Vialard wybadał 
Pięknego Pazia, lecz skoro powiedziano mu n a ­
zwisko księgarza w przeddzień straconego, ka­
zał orszakowi podążać szybko, obawiając się, 
żeby nieszczęśliwym trafem nie spotkać się z 
Magdaleną. Polecił tylko baronowi Pardaillan, 
aby strzegł dobrze swego więźnia, Pardaula-  
nowi bowiem, panu de la Motte-Goudrin, 
Gallćhaut został powierzony. Więzień odbywał 
podróż w powozie zamkniętym, otoczonym 
zbrojnymi, którzy otrzymali rozkaz zabicia go 
bez litości, jeżeliby próbował uciekać. Pardaillan 
osobiście jechał konno przy drzwiczkach po­
wozu.

H e j ! mości panie — zapytał go Piękny 
Pazik, kiedy wyjeżdżali z Orleanu — co za sza­
lona radość wstąpiła w duszę pańską? <>d go­
dziny już, oblicze pana przeobraziło się... Za­
łóżmy się, że Venus okazała się dla pana ła ­
skawą...

— A gdyby tak było, mój panie ?
— Byłbym zachwycony i nie żałowałbym 

piękności, która...
Piękny Paź próbował wciągnąć w rozmo­

wę swego dozorcę : widział jak tenże otwierał
i czytał bilecik ukradkiem... Może bilecik mi­
łosny!....  wzywający na schadzkę!... Otóż P a r ­
daillan biegnący na schadzkę, to była godzina 
swobody.

W ieczorem , jedząc podany sobie ehleb, 
Gallćhaut poczuł w ustach kawałek p a p ie ru : 
zadrżał cały; czyżby pomoc mu zwiastowano ?... 
Skorzystał z chwili, kiedy zapalano lonty rusz­
nic, ażeby przeczytać świstek, na którym było 
tylko. „Czuwają; nad to b ą ;  bądź gotów lej 
nocy!“...

— To pochodzi od królowej-matki po­
wiedział sobie. - Papier wonny, pismo wy­
tw orne : intrygi idą w dalszym ciągu.

Wychylił głowę z powozu i zobaczył ba­
rona, który także odczytywał swój bilecik.

Przybyli do Artenay.
Przedniejsi panowie dworscy i damy zain­

stalowali się w d o m a c h , których właściciele

byli w stanie gościnność im ofiarować. Wię­
ksza część zamierzała przespać noc w  pow o ­
zach.

Gallćhaut nie mógł usnąć, nie wypowie­
dziawszy baronowi życzenia szczęśliwej nocy.

Kochany panie de Pardaillan, niech 
marzenia twoje będa niebiańskie, niech cię Mor- 
feusz odwiedzi w towarzystwie Orfeusza, a 
dźwięk strun jego liry niech cię słodko koły­
sze ! Ja, postaram się spać dobrze.

W niedługą chwilę p o te m , rozciągnięty na 
poduszkach powozu, Gellćhaut chrapał zawzię­
cie. Pardaillan pilnował go jeszcze całą godzinę: 
następnie przykazawszy swojej straży jak naj­
większą czujność, pobiegł na schadzkę, którą 
AnaTs de Montal w tych słowach mu nazna­
czyła :

„Kochany baronie, dziś wieczorem, jak bę­
dziemy w Artenay, skoro wszystkie światła po­
gasną , a twój więzień z a śn ie , przyjdziesz pod 
moje okno, gdzie będzie ci wolno mówić mi o 
miłości.

„Ana'is“.
lak tylko Pardaillan odszedł, Gallćhaut 

otworzył oczy i odważy) się wyjrzeć na drogę. 
Strzegło go czterech ludzi zbrojnych, trzech 
żołnierzy i sierżant. Żołnierze chodzili rozm a­
wiając, a s ie rżan t , ażeby zachować karność 
w o jsk o w ą , stal osobno, wdychał świeże nocne 
powietrze i od czasu do czasu nucił jakąś strof­
kę miłosną.

— Śpiewać o miłości a I yć samemu, to 
wcale niewesołe — myślał sierżant.

W tej chwili, jak gdyby duch opiekuńczy 
wysłuchał jego pragnienia, przesunęła się Giu- 
seppa, służąca włoszka, której obowiązkiem było 
czesanie Królowej-matki.

— Gdzie idziesz, Giuseppo ? zapytał 
sierżant.

Na przechadzkę, sierżancie, poszukać
kwiatów.

Nie boisz się nocy?
— Jabym się bała! wiesz, że nie boję się 

nikogo, mam  sztylet do obrony.
— Giuseppo — -podjął sierżant nie m o­

żesz sama chodzić w nocy; zmiłuj się, pozwól, 
żebym ci towarzyszył!

I Gallćhaut przekonał s ię , nie bez. wiel­
kiego zdziwienia, że Gfiuseppa przyjęła ramię 
sierżanta.

— Ta Giuseppa — pomyślał — bardzo jest 
swobodna.

Zaledwie sierżant i włoszka znikli, przy­
szedł lokaj jakiś, niosąc butelki.

- Gdzie idziesz ? — odezwał się jeden ze 
straży.

— Szukam żołnierzy barona Pardaillan.
- Masz ich przed s o b ą , lokaju z butel­

kami.
— Cieszę się , mój kochany, ramią bowiem

jest szczęśliwy i chce. 
samo jak o n ,  mieli u- 

polei.il oddać wam L-

boli mnie od ciężaru. Więc należycie do b a ­
rona ?...

— Tak. Gzego ci potrzeba?
— Baron przysyła wam le butelki.
— Żeby je schować ?

- Żeby wypić.
Ju tro?

— Zaraz. Baron 
żeby jego żołnierze tak 
cieelią. Oprócz tego, 
kości....

Przypuszczani, że do gry? Nie mamy
na to pieniędzy.

— Oto są, bierzcie przyjaciele. Baron dal
nń dla każdego po dwa dukaty.

— Nasz pan nie zawsze taki hojny. Lo­
kaju, zagrasz i wypijesz z n am i?

— Z chęcią, kochani przyjaciele !
Gallćhaut pytał siebie, czy tern wszyslkiem

kierowała ręka wróżki... Wino zostało szybko 
wypite, pieniądze przegrane i wygrane, ludzie 
pijani, na  pół żywi...

— Teraz - powiedział sobie Gallćhaut 
potrzebuję tylko czekać na ostatnie uderzenie 
laski czarodziejskjej: zapewne da mi konia,
szpadę i pieniędzy... O nieba! czy ja  śnię?

Drogą, szła wprost do niego kobieta, wy­
mijając kamieni. Przeszła o kilka kroków od 
żołnierzy, którzy zasypiali i otwierając drzwicz­
ki powozu, ujęła za rękę Gallćhaut, mówiąc :

— Choć, Piękny Paziu!
Gallćhaut zadrżał; poznał królowę-matkę. 

Poszedł za nią nie wyrzekłszy ani słowa. W y­
szli z Artenay i minęli straże, którym królowa 
powiedziała hasło,

— Pani, gdzie mnie prowadzisz? — za­
pytał wtedy Piękny Paź.

— Sza ! dziecko, mów ciszej: szpiegów m a­
my dokoła, mógłby kto usłyszeć.

Gallćhaut nie śmiał więcej m ó w ić ; szli tak 
daleko po za Artenay, a młodzieniec podziwiał 
siłę tej kobiety tak pięknej i delikatnej jedno­
cześnie, która znosiła zmęczenie wytrwałej niż 
którakolwiek z jej panien honorowych. Naraz 
usłyszeli rżenie konia na drodze, a królowa 
rzekła ;

— Jesteśmy u celu.
Droga w tern miejscu tworzyła załom, po 

za tym załomem siał człowiek przy koniu o- 
siodłanym, trzyma! długą szpadę, pistolety i 
długi sztylet.

-  Ach ! pani — rzeki Piękny Paź -  oca­
liłaś m n ie ;  dzięki ci, dzięki z całej duszy!

— A twoja rana ?
— Prawie zagojoną.
— Przy ruchu konia, mogłaby sie na no­

wo otworzyć: weź len balsam. pr«| nim zagoi 
się zupełnie.

— Dziękuję, pani,

(Citył dalszy nastąp:)-

m m  OGŁOSZENIA
Doniesienia rozmaite

po l 1/, centa od wyrazu.

p « | u a  ■ dopokąd zapas starczy 
" •" JS  nabyć można po 89 b 

za kikgr. vr Zarządził dóbr My»'atycze, 
|L niósł*k*. 128

francuskiego bez podręczników, le' cje 
■ zbiorowe udziela starszy nauczyciel, 
i adska 11, 2. piątro oficyny. 12q

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w Kra 
A kowie poszukuje p a m e e n l k a .  130

Kn jię  cytrę używaną. Zgłoazenia pod 
K. N. biuro Płonna 13J

U łg istra t miasta iartsraw la poszukuje 
“  sekretarza z 3 egzaminami prawni- 
i zemi. Płaca 2400 koron i 2  pięciolecia 
po 240 koron. Bliższe warunki w biurze 
Magistratu. 137

M le J *  intaligentua Polka poszukuje po- 
sady bony lub też dc stam ej 

osoby za pannę ałużącę. Adres K. C. 
Kuryłówka ohok Leżajska. 119

H | | J |  inteligentna osoba,dobrze ebzna 
jo a io n a  z gospodarstwem do- 

mowem, biegła w szyciu bielizny, po­
szukuje posady na pru aincji. Poste re- 
stants P. Ł. 3 Tarnopol. 129

Uauczycielk* udziela wyższej muzyki, 
"  gruntownie języka francuskiego, nie­
mieckiego. Łyczakowska i 15, pierwsie 
piętro, drzwi 9. I3»

B u l i  młoda, inteligentna, poszukają 
• • O M  Zijęcia do towarzyitwa sta-siej 
•soby. — B lizna  wiadomość w Admi­
nistracji .Dziennika polskiego*. 133

lin  uionsienr cberche pension auptćs 
■  d ane familie o ii i'on parle oii cher- 
che un maltre de franęais. „Iłowski* 
Teatralna lb . 12 L

U Troczy ńakiego, Lwów, Pasaż Haus 
mana, font karmelków 50 c t , poma- 

dek 80, czekoladek T 20 ct., herbatni­
ków 80 ct. 72

U f i l ł l  we Lwu sie  do sprzedania. Po- 
trzeba y kapitał 13000 złr. — 

Wiadomość W ałowa 29 1. piętro drzwi 
nr. 5.

Z jnw td* zmiany lokalu możua u firmy 
J a n  S c h n m a n n  nabyć bardzo tanio 

wyprawy kuchenne, piece żelazne lane 
od koron 5, wylepiane glinką, ognio­
trwałą Geburtha od koron 24, z innych 
fabryk od koron 9, oraz wszystkie wy- 
sortowane towary z wielkimi opustami.

I • I d l  »Qjciec bcznej rodziny, ciężko 
* f l O M j  chory* przeszło rok, mógłby 
być wyleczonym, lecz me m a środków 
na kurację i utrzymanie rodziny, gdyż 
przedtem chorował lat 3 1/, i zrujaował 
się zupełnie. — Położenie rezjMOzlIwe 
sprawdzone przez kemlearjet, lekarzy i 
przez WW. Braci z zakonu św. Alberta. 
Wszystkich P. T. mających chęć nieść 
pomoc prawdziwie potrzebującym i nie­
szczęśliwym, odsyłać raezą łaskawe dat­
ki lub do Radakojt Dziennika Pnlakleg* 
łub do Przytul ska Braci Alberta Lwów, 
Kleparowska 15 pod znakiem dla o lę ik t  
ohereg* ajoa radzlny na ratawanln zdro­
wia. Gdyby mi Najwyższy z pomocą lu­
dzi dobrego serca i dobrej woli zdrowie 
powrócił, dziatwa która się bardzo do­
bre oczy, w gimnazjem i normalnej uni­
knęłaby sieroctwa i poniewierki a szko­
da bo po Bożemu chowana i prowa­
dzona.

Bilety wizytewe,
konywa po niskich cenach, zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, ul. Lindego 4, _______  1-'

w sprawach
hand low ych ,
przemysłowych i
osobistyi li przyj­

muje i uskutecznia w niektórych pismach 
bardzo tanio. Adres : Biuro I m p r e s a a  
Lwów.________________________________ 94

Deptaki i rogóźo
knkasowe

na schody i korytarze
C H O D N I K I  w e ł n i a n e

w wielkim wyborze polecają

Łuszczyc ki i Adamski
dawniej Jurgen* Lwów. 159

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
ł *  e e niż w szęd zie  ! nabyć
1 9 H I P I  mo n̂a drukarnieI  I l l I I U l  kauczukowe do samo- J dzielnego wykonania 

różnych druków w zakładzie rytowniczym  
A. ZIGMANNA Lwów Sykstuska 14, cen­

niki gratis. 122
O O O O O O O O O O O O

Fortepiany
z fabryk: Boesendorfera (Mignon i kon 
certowe), Wirtha uoznia Boesendorfera 
(orzechowe, czarne, mahoniowe i mato­
we), Fritza, Prokscha, Reinholda. Stelz- 
dammera. tudzież pianina w składzie 
fortepianów J .  S f U S S I Ł  przedtem 
J. Kalko we Lwowie, przy ulicy 

Karola Ludwika 7. 134

C h ie f - O f f i c e : 4 8 .  B r i x t o n - R o a d . L o n d o n ,  S W .

Thienfego prawdziwa maść centyfoliuwa

Perfumerja, BIżuteija, Paski, Żaboty 
Pończoszki, Podwiązki, Bueiki, Pan­

tofelki, Rękawiczki, Weloniki, 
Echarpy polecają

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI lwów, pl“c " I S I U T 8 “K
Wachlarze

A
tx~A

4 Powieści
„Te, które kochać umieją”

sensacyjni powieść Piotra Salesa.

„Miłość zwycięża”
powieść z francuskiego.

„0 męża”
prześliczna powieść z francuskiego

JTJasnowłosa”
w yborna powieść z francuskiego,

m m  R  koron
 ̂ wraz z przesyłką pocztow ą!

Pieniądze należy posyłać w p r o s t  do A d m i ­
n i s t r a c j i  „SMIGUSA* Lwów Akademicfea'10.

jest najsilniejszą maścia narywającą, dokładnie czyści, j 
nśmierza bole, goi szybko, odmiękcza, a przez to uwalnia i 
od ciał obcy. h, które do wnętrza się dostały. Jesl n ie -1 

;zbędną dla t u r y s t ó w ,  k o l a r z y  i  J e ź d ź c ó w ,  j

§ 0 "  Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 
3 kor. 50 p. Słoik na próbę za poprzedniem zaliczeniem  j 
l  kor. 80 hl. wraz z prospektem i spisem składów w szysl- j 
kich krajów na świacie, rozsyła aptekarz A. Thlerrye’go 

fabryka w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrun.

Wystrzegać się. należy naśladownictwa i uważać na powyższą markę ocurunuą 
umieszczoną na każdym słoikn. 6002

Prae*. 1561
~  15 L /l.

 —UUL-.k _

& A N T A L  M 1 D T
P- iWIDY, apuUarza w Paryżu  

U P O W A Ż N I O N E  W  K O S S Y I
E sscncya S an ta iu  zaw arta  w K ap su łk ach  

zalecana, je s t  pi zez lekarzy  przeciw  rzeiączek  
i słabości se k re tn y c h  zam iast kopaiw y  i ku- 
b tb y . D ziała szybko , nie u tru d za  żo łąd k a, nie 
w ydziela n iep izy jeain e j w oni i zapobiega 
duszności.

Dla un ik u ien ia  fa łsze rstw  i pod rą - 
b ian , w ym agać s tęp ia  ja k  dolączonyjM llW l 
obnk w ko lo rze  czarnym  zn ajdu jącego!^  
się na każdej kapsułce ,

Skł«d w g łów nych  ap tek ach .

OBWIESZCZENIE.
Celem oddania w przedsiębiorstwo, rekonstrukcji budynku są- 

dowago, ludzi ż budowy dom u aresztowego w Ustrzykach rozpisuje 
Prezydjym c, k. wyższego sądu krajowego we Lwowie rczpraw ę ofer­
tową pod następującymi w arunkam i:

1. Ogólna sumŁ kosztorysowa wynosi okrągło 25.900 koron;
2. Umowa zawartą będzie na podstawie cen jednostkowych;
3. Plany, kosztorys i warunki budowy m cina przejrzeć w biu­

rze c. k, minist. radcy budownictwa Franciszka Skowrona w 
gmachu 9ądowym przy ulicy Batorego I. 1 we Lwowie, gdśie 
zasięgnąć także można bliższych wyjsśnień co do wykonania 
budowy, ułożenia ofert itd .;

4. Oferty wnosić należy na ręce tegoż radcy budownictwa naj­
później do dnia 22 lutego br. do godz. 10 przed południem ;

5. Wybór i zatwierdzenie oferty przysługuje c. k. ministerstwu 
sprawiedliwości;

(>. Każdy oferent winien złożyć jako wadjum b% sumy koszto­
rysowej w okrągłej kwocie 1.300 koron;

7. Przy zawarciu umowy o budowę obowiązany będzie przed­
siębiorca uzupełnić wadjum do wysokości 2.600 koron, która 
to kwola slanowić będzie kaucję na dotrzymanie zobowiązań 
kontraktowych;

8. Wypłata całej należytości nastąpi po zatwierdzeniu aktu 
kollaudacyjnego przez c. k. ministerstwo sprawiedliwości.

W  miarę postępu robót może przedsiębiorca o lr z y m a ć  zaliczki 
na pod-tawie poświadczeń c. k. Kierownictwa budowy. 158

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, 
Rnckera i Sklepińskiego.

Beisera, Ehrbara, 
2017

Lwów, dnia 2 lutego 1901.
Tchorenich.

Zbierajcie używane

Marii listowe wszelkich krajów 
i gatunków, na­

wet najpospolitsze, dla kształcenia bie­
dnych chłopców do stann duchownego. 
Rozdawane hywają piękne religijne pa­
miątki, głównie różańce krzyżackie, m e­
daliki św. Antoniego i P. Jezusa z Pragi. 
Zapytania i posyłki do biura Bethleliem  
B r e g e a z ,  (Yorarlberg). 50u5

Na f f  9 • znakomi‘y

Pączki
MARMOLADA morałowa i jabłkowa pół 
kg. 80 ct., z mirahelek pół kg. 68 ct, 
do nabycia t y l k o  w handlu Leanarda 
Seleoklego Lwów, B a t o r e g o  S. 126

A d r e s s e n -
alier Berufe und Lander znr Versen- 
dung von Offerten behufs Geschatts- 
verhindungen mit Portogarantie im 
Internat. Adressenbureau Josef Rosen 
zwelg & Sóbne, W ien, 1. B&ckerstrase 3 
Interurb. Telef. 8155. Prosp. freo.

P A R K I E T Y
I Posadzki deszczułkowe

oraz 120

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
j poleca FABRYKA PAROWA

jBraci Wczelak we Lwowie
poszukuje zakupno większej Ilości materjałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, modrzewiowych

I jaworowych w różnych grubościach i długościach.

Pocili Kolejowe

s Naturalne (

WINA1
węgierskie, anstrjackie 

reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 

peleaa handel herbaty

EDMUNDA filEPu
we Lwowie 

płuo Marjaokl liczba 10.

Do Lwowa przychodzą:

Krakowa (S d łl0, 9 45 noc) 
Podwołoceysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymałowa
R zeszow a.......................
Czemiow ec Itzkan 
Chodorowa Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Gbyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z Bełżca  .......................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .......................
z Łbzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7'10 r.

rano

6-10
3-35
3 1 2

8'30

6-20

8-05
8-06f
8-05

eco
7 4 5  
6-46« 
6 10

joflim  z iE in  s r e t t i iH im i is U iC B  od l  M iii i i i ) .
przdjj.

8 50  
8'00 
7 40

1 1 4 5  
11 55

8-15

8T5
9 0 0

popoł.

1-35*
2-35* 
2 -20*  

235 *  
2 35

1-45*

T 45
1-45

3 1 4
12-55

11 1 5

5 45 
5-40 
5 1 7

5-40

5-55

noc

840 *  
10 30 
10 12 
10 26

10-00
10- 20'

10-35
10-35
12-05

5-55 
5-55 
8-28§ g9-23t
7-24
5-45

j.8  60
8-49

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8 40 rano) 
ao Podwoloczysk z gł. dw.

„ z Podzamcia  
do Tarnopola-Kopyczyniec . 
do Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a .......................
do Gzerniowiec-Itzkau . . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (t) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca • • •
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. f f  
do Brzuchowic 2-61 0 n. ś. 
do Zimnej Wody 3 20 ° ,

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

9 1 5
6 4 6
4-10

przedp

8 30 
9-25 
9.42 
9-3C 
9-35

9-56
9-45

900f
9 1 0

10-20
10-20
l-25ft
1010

8-46

popoł.

2-65*
1-65*
2-08*

1-55*
3-80
2-45* 
2 46*

3 0 5

315 
2 1 6 '  
8 26

6 3 0  
7 10
7-33

6 1 0

6-25
7-OOf 
7-00

7-26
6-13#
7-48 
6 40

aoc 
110-50 j  
12 40 2 
1100 
11-26 
11-10 
1100

(10-40 
1 2-51

f 910tt  
I 3 -86 |g  

8 26
10 6!)

Pociągi pospieszne (Schnelziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 /6—16/9 w niedziele i św ięta; 
od 1 /6 —15/9 ♦  1/6— 15/il w dni powszednie; f t  od 1/6—15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5—81/5

i od 16/9—30/9 ; • od 7 /5—10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-50 rano; przychodzi do Lwowa o godń.ile 8.15 wieczór.

M ftw M sU lB j u  r ró tk ijt : K a iia itn  OtUaitwiki-Baiańfki. WZafntiili i w jd tw u : Dr, K. Ostuzawśki M iUki i S#. Z drakami M, Sehmitta i Bp. pod ursądom St. Piotrowikiogo.


